
M  30, Krabów 6. Lutego —  Czwartek. Rok S851.
W jcliodzi w  K rak ow ie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w K iiA liow iE  miesięczna 6 zip. —  kwartalna IG zip- polską monetą, 
w  k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 20 kr- m- • 

P r z e d p ł a t a  
p rz y jm u je  się w Księgarni F .  B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Rynku N r 4o3, 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą

Przyjmują się
o g ł o s z e n i a  , R O ZPR A W Y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, ksi garskie, liandlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą p u b l ik a c ją  na stępel rządowy.

L i s t y
niefranlcowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  5 Lutego.
W  numerze z 29go  stycznia poruszyliśmy 

, Przedmiotprzedmiot o artykułach ży w n o śc i
ten jest niezmiernie ważnym , a zdawałoby  
s ię , że o nim w kraju naszym mowie, ni
gdy nie zajdzie potrzeba, L a  vie a bon 
marche  jest jedną z kwestyj ekonomicznych 
żywotnych na zachodzie. A le w Polsce, 
w kraju zboża i pastwisk, który zył u sie
bie tanim kosztem i jeszcze zasilał Anglią 
i Carogród, niesłychana to rzecz prawic 
o drożyznie. Lecz i do nas zawitała wre
szcie ta plaga zachodu. Pamiętamy jeszcze  
funt mięsa po 4  grosze, a bułki wielkości 
kul działow ych, i olbrzymie chleby Prąd
nickie, które podziwem były dla obcych. 
Niemamy zamiaru wchodzie w pizyczyny  
tych smutnych zmian, ale raczej wskazać 
z łe  i jak na teraz pobudzić o myślenia o 
środkach ku jego zapobieżeniu, l o  spowo
dowało nas do pisania o piekarzach, to nas 
dziś powoduje do powiedzenia słów  kilku o
rzeźnikach.

Stan rzeźników związany w cech, jak 
wszystkie u nas rzemiosła, przed kilkunastu 
jeszcze laty liczonym był w Krakowie do 
zamożniejszych. Domy ulicy Mikołajskiej, 
Polnej i za Now^-Bramij, by ły  prawie w y
łączną rzeźników własnością, a lubo mięso 
od tego czasu dwa i trzy razy w gorę po- 
sk oczy ło , mąfotki rzeźmkow w inne prze
sz ły  rece. Nie przeczymy, iz ceny bydła 
niezmiernie podrożały, gatunek jego nawet 
spodlał, czego dowodem tak częste zaraźliwe 
choroby, dla odwrócenia których i ulepszenia
ra ssy , projektowano już w  W ied n iu  sprow a
dzenie buchajów z  amerykańskich pastwisk 
Sawannah. Biorąc rzeczy jak s;j obecnie, 
kiedy o zmianie ich niepodobna tak rychło

pom yśleć, i ufając, iż gospodarze wiejscy 
własnym kierowani interessem, zajm;j, się 
zczasem ulepszeniem ras bydlęcych, za
pytujemy, nie podajac w kwestyi tak ważnej 
zdania naszego za ostateczne, czyby się 
nieokazało stósownem otworzenie wolnej kon- 
kurencyi rzezi bydła i sprzedaży mięsa, jak 
niemniej skasowania jatek rzeźniczych. Osta
tnia ta nowość za granicą, tak zw ykła , na 
największąby może natrafiła trudność ze 
strony administracyi skarbowej, która dotąd 
na rzecz skarbu publicznego pobierając do
chody od rzezi b yd ła , o które gmina nasza 
oddawna się u W y s . Rządu upomina, utru
dniony miałaby nadzór nad rzeźnikami; ale 
ta niedogodność ustąpićby musiała przed 
ogólnemi celami, a nadto, gdy administra- 
c y a , jedynie tymczasowo dochody od rzezi 
pobiera, gmina po przydzieleniu jej tego 
funduszu, okoliczności tej pominąć nie po
winna i zapewnie nie pominie.

Ten przedmiot o cechach w ogóle zosta
wiamy na później 5 mówiąc zaś w ogóle o 
cechu rzeźniczym , przekonywamy s ię , iż 
zniesienie go w W iedniu, najlepsze wydało 
skutki. Francya dziwnym zbiegiem okoli
czności w czasie pierwszej rewolucyi zniósł
szy  wszystkie cechy i monopola, zatrzyma
ła  cech rzeźniczy i p ie k a r s k i  j a  gdy z lą d  
w latach wojen, głodu i papierowych pie
niędzy, monopolizujące powstały stowarzy
szenia, zatrzymano wprawdzie urządzenia 
cechowe, ale wpisywano do cechów każde
go na żądanie. Konkurencya obudzona 
chciwością i niedozorowana, przy źle na- 
ówczas urządzonej policyi, wyrodziła mnó
stwo nadużyć, którym nieumiano inaczej za
radzić, jak przywracając ograniczenie liczby 
rzeźników. Tym sposobem jatka rzeźnicza 
stała  się znów przywilejem i to kosztownym,

bo sprzedaż jej wyrównywała a niekiedy 
przewyższała sprzedaż notaryatu, ‘ !1‘e(!a'~ 
wno temu obliczono, iż w Paryżu oUU ja
tek rzeźniczych i bióra notaryuszów kosztują 
około 1 0 0 0  milionów franków, a zatem, że 
roczny procent od kapitału na zakupno o- 
bróconego, tj., 5 0  milionów franków opła
canym bywa corocznie z kieszeni konsu
mentów.

Zdawałoby s ię , że współzawodnictwo 
5 0 0  rzeźników paryzkich na targowicach 
b yd ła , zabezpieczyć zdoła przeciwko mo
nopolowi, a chęć obrotu częstego kapitałem 
choćby przy mniejszym zysku, wpłynie ko
rzystnie na zniżenie się ceny mięsa. P o
mnażano i zmniejszano liczbę jatek, pozwa
lano w dniach targowych sprzedaży mięsa 
z po za rogatek wprost konsumentom ; a lu
bo ten ostatni znacznie w p łynął na ceny 
m ięsa, gdyż mieszkańcy ubożsi zakupywali 
mięso w dni targowe u zamiejscowych prze
kupniów 5 w łaściciele zaś oberż, kompanie 
wojskowe i stowarzyszenia rzemieślnicze 
fabryczne, zakupywały żywe bydło na tar
gu i bić je na swój w yłączny użytek ka
zały; przecież to nie okazało się dostatecz
ne™, trzeba bowiem było ca łą  massę kon
sumentów uwolnić od ciążącego na niej mo
nopolu. Po tyloletnich bezskutecznych pomy
słach, po zasiąganiu wiadomości w  Anglii i 
w Niemczech, rada municypalna paryzka po
stanowiła zaprowadzić i w tej ga łęz i prze
m ysłu zupełną wolność, surowy nadzór roz
ciągając nad handlem m ięsa.

Przytoczyliśmy tu powyższy przykład,

rzeźników i zamiejscowych i niecechowych, 
zwanych wolniczanami i kijakami, cena mię
sa utrzymuje się na w ysokości nieodpowie
dniej , a jak w Paryżu każdy rzeźnik musi 
sobie liczyć procent od kapitału nieraz kro
ciowego na kupno jatki danego, tak u nas 
każdy rzeźnik liczy procent od kapitału na 
tydzień wypożyczanego. Oprócz jednego lub 
dwóch rzeźników, żaden inny nie sprowadza 
bydła podolskiego, ale z kilkunastą lub kil
kudziesięciu pożyczouemi częstokroć duka
tami idzie na targ by kupić —  krów kilka, 
co już mleka nie d a ją  i j ak0  nieprzynoszące 
dochodu, na izeź  idą. A le  taki rzeźnik opła
cić musi żyda lichwiarza i dać mu skórę i 
rogi, i pracuje na n iego, czystym  zarobkiem 
dla siebie poczytując jedynie nadwagę. Brak 
przeto kapitałów jest przyczyną upadku rze
źników i lichego gatunku mięsa, a nawet je 
go drożyzny, bo co do tego ostatniego targ 
krakowski bydła służy za podstawę obli
czenia taks w Izbie obrachunkowej, a nikt 
do Krakowa pięknego nie przypędza bydła, 
boby nie znalazł kupca na nie. Jeżeli więc 
taksa na błędnej zasadzie się opiera, nie
można się dziwić tej wysokiej cenie mięsa 
krowiego po większej części. Niepotrzebu- 
jem tu brać na przykład olbrzymich northum- 
berlandzkich lub normandzkich w o łó w , na
grodę otrzymujących na wystawach, ale mi
zerne okolic naszych bydło niejest wstanie 
zasilić targu mięsnego, jeżeli nie będziem od 
czasu do czasu podolskiego napędzać by
d ła , które widujemy niekiedy w przecho- 
dzie do W ied n ia , ale niezmiernie rzadko i

bo między urządzeniem rzeźników we Fran- w  małej liczbie na tutejszy przeznaczone 
cyi i u nas, i tych urządzeń skutkami, nie- użytek 
jedno widzieć się daje podobieństwo, i m e -

CZĘŚĆ LITEMCIO-ARTTSTTCm.

PIERWSZY PROCES DYALEKTYCZNY
W  N A T U R Z E  S Z L A C H C I C A  P O L S K I E G O ,  

po zetkn ięciu  się z  filozofią niemiecką.

( Z  m a n u s k r y p tó w  n ie d o k o ń c z o n y c h  po śp. „Olesiu.uJ

Stało sie! aui rusz dalej. Są warunki w spóle- 
c z e ń s tw ie / które opisują jakoby granice czlowieko- 
wi każdem u, jakby zakon Mojżeszowy przepisując 
mu na żywot doczesny. Tak dzieje się na całym 
św iecie , w ięc niedziw, że tak idą rzeczy 1 w moim 
powiecie rodzinnym. -  Jest tam odwieczny obyczaj 
narodowy, jeszcze po drobnoszlacheckich strzechach 
szanow any jest tam Bóg obecny 1 święci pańscy, 
których obrazy wiszą po ścianach, a po o pa 1 
przed niemi świeczki w dnie poświęcone jakie s pa
miątce lub jakiem uś ślubowi. Ale owe stare, war 
d e j szorstk ie , nieokrzesane szlacheckie o y c j  
powoli ad patres do grobów. Wystąpi ym
praw da, że pow olnie, ale dzis już po __
nięty obyczaj nowy, elegancki, J  jeszcze
jego  chrzestne: „dobry ton  —  a mowiąu j  
ła d n ie j: „bon ton.“ Ow pan Bon ton v J 
pewien rodzaj kodeksu obywatelskiego. A y 
kodeksie napisano w yraźnie: „Kto po francus iU 

mówi, kto zimą niejeździ w szubie kosztownej, 
niema brody, kto niebył na w o ja iu  za granicą 
ten wr żaden sposób nieinoźe nazywać się dobrze 
wychowanym człow iekiem , a jeżeli je s t kawalerem 

"nienaleźy do dobrych party j.“
” W yobraźcie sobie państwo, że wszystkim warun
kom Pierwszym uczyniłem zadość. Nauczyłem się 
po francusku nieźle, jak  na szlachcica grykosieja; 
wziąłem na kredyt od Szmula z Ł,isku 
«7nnv snrzaffłem czwórkę; dostałem od ciotki po
wóz sfatygowany wprawdzie podróżam i, ale po od
w oź, si yg y giilni cybuntow na dzwona, 
lakierowaniu 1 . zanUściłem nareszcie brodę
toczył f 1)7 śRm; f ' Ct’e)ies! żółtą jak szafran ), r fo:  
jaką dał an B g (  1 ^  ^ dostateczne dla zdo-
wem zdawało mi s i , ,  . p 0 teg0 wszystkiego
h y c a  towarzyskiej pozycyi. 8 ksi żck , L
namsałem leszcze 1 wydrukował u * *

granicy A daś, mój kolega szkolny; wpada do tow a
rzystw a, prawi cudowne rzeczy o wojażach swoich; 
a to jedyne for majac nademną, zePc nąt mię z m o
jej w ysokości, zabił na wpół pokonał. Masz to
bie ! ani rusz d a le j, powiadam- trze b a  jechać za 
o-ranice trzeba poznać się z cudzoziemszczyzną, de
m o k r a ta ,  Heglem i ostrygam i, o p ^ d 1,cyrkiem  0 - 
limpijskim -  bez tego niepodobmi ^ ozej w vtrzy- 
mać konkurencyi z Adasiem. Df  be* J ŵ ała mi do 
ucha: „zrób z Adasiem awaniltur , J P°Je~ 
„dynek i zab ij!*  ~  Na có i ^  trzy  pokolepo-  
w.a wspominać go będzie P { na wojaźu « j q • 
„Szkoda ch łopca, on y . jjarcjziej pjek|
„nawet na wojażu* —  będzie no ^ 

a
jąc  się w ięc d łu g o , z e b r a ł e m

był n a w e t  na wojaźu.“ I 0W0
hedzie mi bardziej piekło „nawet na w o ja ż u --  b?°z _  Nienai£

rumieńcem jagody, jak źywY ^  . J

T o ’« » '  j  zstr
Pachciarz mojego ojca P1”' ” ?? j a k b y  telegrafowana 
pojechałem na w ojaż, la wies J . n
rozbiegła sie naw et w sąsiednie powiaty a panny 
szeptały : „to dopiero bedzie chłopiec, jak  wróci

Z r jaŹU’ t  u , bez inne?0 celu , pr óCz 
W yjechałem  bez pl«"u > . ,>mu ^ „ z

chęci zadosc uczynienia jednem rty -
kułów obywatelskiego kodeksu. 1 J*'vne~
g o , źe w trzy miesiące objech« e ^  J u ro -
pie wszystkie m iasta, które tyuyu znyci.
kolejach. Bogiem a prawdą, by ł°pV t0 j Czył° 
na zadosyć uczynienie literze praw • z o j e_
szcze o Hegla. Aby poznać ^ a .

k u , a wiec wypadło z a t r z y m a ć  M  w  Berlinie n a

dłużej. Zostałem. , e ,j0 „ r ; .
Opatrzony w listy rekomenda yj#fiJem ^ ^ ^ P c a -  

wie Europy, nic dziwnego, * ■; h Dziwno 
panów doktorów filozofii berlnis 4 / r .   ̂ to
pierwsze moje  spotkanie było * . S ^ ą -
wszy przed którym bądź z tych * J Yęh,
musiałem mimowoli ustroić min? g ą , szla
checką, usta otw ierały s ię , f ^  J  na
w ierzch , a wszystko razem składa . na podziw 
: • r  J..O Doktorzy niemieccy tak

napisałem jeszcze i wyi 

reputacyą luminarza pow iatow ego: byłem
łubianym , starałem  się o Pa" n^ , naj bu“ alSf j L ' ' z z a  
żono mi karyerę porządną. W tem przyjeźd

i uwielbienie dla mędrca. -  . . .  . , - —
umieją czytać w f i z y o g n o m u  ludzkiej j k na cyfe r . 
blacie zeJ a r oWym Oblicze moje powiadało ,m Wy_ 

 ̂ ciele zamieszkuje głupstwo, a chce

jedna ztąd da się wyciągnąć analogia
A  naprzód ; mimo liczby znacznej u nas

do przeczytania: „W  Berlinie kosztuje funt w ołow i
ny 5 srebrnych groszy; szefel pszenicy 4 talary; 
kufel bawarskiego piwa 4 sr. g ro sz e ; a lekcya mą
drości, alias filozofii niemieckiej 25 sr. groszy.“ — 
Przeczytawszy taką tabelkę bieżących cen targowych, 
poszukałem , jako oszczędny szlachcic, najtańszego 
tow aru; czyli poprosiłem o dawanie lekcyj filozofii 
jednego d o k to ra , który za godzinę wartkiego gada
nia b ra ł tylko 15 sr. groszy. Zaledwie wszedłem 
w układ z łysym  doktorem , ró że , fijałki i tęcze 
zlepiły się na uśmiech najrozkoszniejszy ku oblaniu 
lica doktorskiego. Uściskał mi rekę serdecznie i 
przem ów ił, ale jak przem ów ił?

—  W idzę w tobie młody cudzoziemcze piękną 
duszę! Szukasz św ia tła , 0I1 zaprawdę je s t to je
dyne przeznaczenie ludzkie, dźwigać ducha swoje
go do doskonałości nieskończonej! W  chrześciań- 
skiem .społeczeństwie powinien brat nad bratem  pra
cow ać, roztw ierać mu ciem ności, pokazywać mu 
drog i, gościńce, ścieszki i m anowce, któremi p rze
biegnąć ma ÓW moment ziemskiego życia, by w mo
mentach pozagrobow ych, w rozwijaniu się nieskoń- 
czonein nieśm iertelnego ducha, znala::ł się dosko
nale uprawionym. Niosę ci więc młodzieńcze to 
w szystko, czein sam jestem  bogaty. Tę pierwszą 
lekcyą poświęcimy na zrobienie planu naszej nauki, 
planu tej szkoły, którą chcesz przebiegnąć. Byś 
zrozum iał Hegla, musisz poznać systemata Kartezyu- 
sz a , Spinozy, Leibnitza, Kanta, F ichtego, Szelinga. 
Abyś tych rozum iał, musimy przenieść się w wieki 
zapadłe, głęboko w przeszłość, do filozofów sta
rożytnych, poznać całą starożytną szkołę filozofii. 
Ahvś owa szkołę zrozum iał, musimy zacząć od ba- 
a  ■ niorwszych objawów rozwijania się ducha 

Trzeba zajrzeć do Egiptu, Izraela, Indu, 
' f  S d a  J  o stworzeniu człowieka, świata -  o
w alce żywiołów błąkających  sie w chaosie przed

y ^  zaczniemy tedy od m c i  
stworzemem m ężu, zaw ołałem : na ty -
, _  L niestarozv rni czasu, zresztą jak  dla mnie, 

"w iałbym  d o w i e d z i e ć  się wszystkiego pokrótce, 
połknąć tylko ostatnie rezultatu tej wielkiej nauki... 

ivlkn noimuie bolesc doktora, jaką okazał na

G dyby  więc zniesionym był cech rzeźni
czy, a wielka rzezalnia na akcye otworzo
na, a udzielany porządnym i rzetelnym rze-

P z e m / n i f  s; : mnr 7 ozu'm> -  Przeczytawszy 0Wą 
treść , doktorzy z a m y k a l i  szczelnie bezzębne u s ta , 
siedzieli przedem ną jak brammy indyjskie, pozwala
jąc  się na wszystkie strony oglądać. A na swoim 
znowu cyferblacie obliczowym dawali mi taki napis

Ten tylko pojmuje p o ie ^  - — , na
licu do tych słowach moich, kto w idział zranioną 
lwice apoglądajacą na wydzierane sobie lwiątka. Ja

idziałem l w i c y  takiej, ale m yślę, źe  lwica w ta
kim p r z y p a d k u  inaczej wyglądać niem ogla. Podu
m a ł  chwilkę, w strząsnął g łow ą, uśmiech szyderski 
p r z e m k n ą ł  się po jego obliczu i zaczął mówić g ło 
sem powolnym, grobowym.

__ Przecież choćby w najkrótszym szkicu , mu

simy przejść historyą filozofii nim przystąpim y do 
Hegla. To nieodzowne.

—  W ięc skończmy cały ten kurs w ciągu mie
siąca, po dwie godziny dziennie, to wrystarczy.

— Niech i tak b ęd z ie , odpowiedział doktór i po
częstow aw szy mię tabaką, rozpoczął wykład z całą 
formalnością. Niemyślę tutaj zdawać sprawy z w y
kładu doktorskiego, zostawiam to na późn iej, dzi
siaj zapisać postanowiłem pierwsze wrażenia ducha 
m ojego, gdy się zobaczył rozebranym z c ia ła , jak  
Apollo belw ederski bez tuniki; gdy się zobaczył po
krajanym i począstkowranym jak zając, którego com
ber szpikują słoniną, a przodek i jelita ładują w pasz
te t lub b igos, a którego skórę żyd przerabia 11a bo
browe futro jeżeli skura zimowa i da się fabryko
wać — a po tropie jego na śniegu, śród boru, z ła - 
wiają jeszcze głupie o g a ry !

Po pierwszych piętnastu lekcyach wypędził z cia
ła  , z mózgu mojego zręczny pan doktor ów dzie
dziczny rozum ow czarski, szlachecki, który wzią
łem  w puściznie tak jak  klejnot szlachecki, jak  wio
sk ę , jak stare konlusze, pasy i karabele po p rzo d 
kach. Zrobiło mi się tak ciemno w głow ie, źe b łą 
kałem się całe godziny pod lipami niem ogąc trafić 
do domu. Z całej mojój przeszłości zosta ł mi tyl
ko szkaplerz na piersiach dany od matki na drogę 
i instynkt, a raczej zm ysł powiatowy. Szkaplerz przy
pominał mi modliwe 1 stare moje stosunki z Boo-iem — 
instynkt, a lia s  w ęch, poczuł zapach jagody*winnej

handlu w innego, siadłem  w jednym  kąciku i....

i ! ! i / l!rC'1U m ojego! jeżeli w idziałeś mię
w y w ysokości niebios lub czyśca, — przebacz 
mi, e pierw szy w domu twoim upiłem  sie sam je 
den, bez tow arzystw a!

Lecz nietak to strasznie było i po zwierzęcemu 
jak robią pijacy; ja  piłem  bez świadomości. Zupeł
nie jak  N oe, gdy w skroś przesiąkły w odą, znużony 
kołysaniem się korabia, spracowany wiosłowaniem— 
kiedy wyszedł na ląd i w jagodach winnych u j r z a ł  
sok rubinow y, gniótł grona i ssał nektar c h c i w i e  
aż usnął i śm iał się Cham z niego. Duch mój 
przez doktora poruszony w ciele , gdy r z u c i ł  się 
w nieskończoność bez gran ic , to sp o d z ie w a m  s ię , 
że bujanie i kołysanie spotkało go większe jak  
w korabiu Noego na potopie. Jam Juz lue j a -  
gody, ale ca łe  w ysysał flaszki. I sro< nwego sił 
krzepienia wracała harmonia pomięi z.\ i u le m  i du
chem moim. W ielkie doktryny stawały z kolei przed 
oczyma ducha, a oczy pamięci przynosiły do tych
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źnikom kredyt miejski na zakupno bydła  
zdrow ego i spaśnego, konsumenci i sami rze- 
źnicy obopdlną odnieśliby korzyść. U trzy
manie cechu, a nadto wzajemny rzeźników  
obok siebie siedzących nadzór korporacyjny 
nie dozwala im w spółzaw odnictw a, a brak 
miejsca w jatkach i lodowni stoi na prze
szkodzie utrzymaniu czystości, jak ą  się 
zagraniczni odznaczają rzeźnicy. Jak  zg u 
bnym jest istniejący monopol, świeżym nam 
pokaże p rzy k ła d : Jeden czyr dwóch rzeźni
ków Chrześcian przeniosło się do jatek ż y 
d o w s k ic h  na K azim ierzu , i c a łą  sprzedaż 
m ięsa objęli, bo bili piękrrejsze sztuki niż 
m iejscowi; rzeźnicy' kazim irscy użalają się  
na wyrządzoną im krzyw dę 5 która z korzy
ścią  jest dla konsum entów, bo mieszkańcy 
K azim ierza dom agają się  otrzymania w jat
kach rzeźników' chrześciańskich. Ileżby z y 
skali konsumenci, gd yb y  rozrzucie pojedyn
cze jatki po ca łem  m ieście, zamiast je  w  je
den punkt skupiając, zarażać miasto w y z ie
wami i dozw alać na stworzenie koalicyi kor
poracyjnej exploatującej publiczność i na 
wzajem  exploatowanej przez parę zamożnych  
rzeźników i żydowskich lichwiarzy?.

N a  tein kończym y dzisiejszych s łó w  kilka, 
powtarzając raz jeszcze , że  spraw y tak w a 
żnej i za w ik ła n e j, od razu rozstrzygać me 
chcemy i nie m ożem y, w ytaczam y ją  tylko 
przed sąd  opinii publicznej i otwieramy d y s-  
kussyrą dla ludzi, którzy z nią praktycznie 
i teoretycznie obznajmieni, opinią sw oję za 
pośrednictwem naszego dziennika wyrazie 
zechcą.

Dalszy ciąg polecenia Arcybiskupa pa
ry  zkiego co do stanowiska duchowieństwa 
w obec stronnictw politycznych.

I I I .

O tóż k o ś c ió ł  uosab ia  s ię  w  k a p ła n ie .  P r z e z  
n iego d a je  się  cz u ć  w p ł y w  j e g o  boski na ludzi. 
P o s tę p o w a n ie  k o ś c io ł a ,  pow inno  b y ć  tu ta j  j a k  
w s z ę d z ie  w z o re m  i r e g u ł ą  naszego .  W in n iśm y  
pod pewnym w z g lę d e m  b ra ć  u d z i a ł  w  j e g o  n ie
r u c h o m o ś c i  w ś r ó i t  b u r z  w i e k o w y c h :  i p o d o b n i e
j a k  on s ię  w  ro z d a w n ic tw ie  ś w i a t ł a  i ł a s k ,  p o 
mocy i poc iechy  nie k ło p o c e  bynajm nie j o fo r 
m y r z ą d u  p r z e z  różne  n a ro d y  p rz y ję te  ja k o  n a j 
lepiej z a s to s o w a n e  do ich obycza i  i ich po trzeb ,  
tak  sam o i my m inistrowie B o g a  w  w y k o n y w a 
niu św ię ty c h  n a s z y c h  funkcy j ża d n eg o  w y ją tk u

robić nie pow inn iśm y i p o k a z y w a ć  s ię  rów n ie  
życzliw ym i dla w s z y s t k i c h , z a w s z e  go tow ym i 
do p o św ięceu ia  n a w e t  n a s z e g o  ż y c ia  dla k a ż d e 
go  z nich bez ró żn ic y  opinii i s t ronn ic tw  poli
ty c z n y c h ;  d a w a ć  s ię  w szys tk im , jako chce w ielki 
A p o s to ł ,  ab y  ich  w s z y s tk i c h ,  je ź l i  m o ż n a ,  po 
z y s k a ć  J e z u so w i  C h ry s tu so w i .

Lecz  w  tym celu  p o trz e b a  koniecznie kochani 
w s p ó łp r a c o w n ic y ,  abyśm y  w  p os tępow an iu  n a -  
szem z w ie rnym i,  byli obcymi opiniom i s t r o n 
nictwom bez w z g lę d u  j a k ie  j e s t  n a sz e  p r z e k o 
nanie i sy m p a ty a .  K a p ła n ,  k tó ry b y  s ię  w  życ iu  
s o c y a ln e m ,  w  s to su n k ach  u rz ę d o w y c h  i codz ien 
nych ze  ś w ia te m ,  m ię s z a ł  do nam ię tnych  r o z 
p r a w  p o l i ty k i ,  ten m ianow ic ie ,  k tó ry b y  w p e ł 
n ieniu o b o w iąz k ó w  św ię teg o  sw e g o  p o s ła n n i 
c tw a  a  m ianowicie wr g ło sz e n iu  s ł o w a  bożego, 
za p o m in a ją c  o u sz an o w an iu  k az a ln icy  c h rz e ś c i -  
a ń s k i e j , p rz e m ie n ia ł  ją w  rodza j  m ów nicy , albo 
ty lko d o z w a la ł  sobie a l luzy j mniej w ięcej  b e z 
p o śred n ic h  do s p r a w  publicznych  i d o ' lu d z i  do 
nich n a l e ż ą c y c h :  te n b y  p rędko  n a r a z i ł  razem  
z c h a ra k te re m  k a p ł a n a  dosto jną  s p ra w ę  religii; 
ten czyn iąc  w ia r ę  s w ą  i g o r l iw o ść  n iep łodnem i,  
z a w c z a s u  p o z b a w i łb y  o w o cu  w s z y s tk ie  d z ie ła  
s w e g o  k a p ł a ń s t w a ,  p rzyna jm n ie j  w zg lę d em  tych , 
k ló ry ch b y  u c z u c ia  z a d r a ż n i ł  ob jaw em  ducha 
s t ro n n ic z e g o ,  ob ja w e m  bardz ie j  w inow ajczym  
niż n ie w c z e s n y m ,  p r a w d z iw ie  w y s tę p n y m  tak 
w o c z a c h  H oga j a k  i w  o cz ac h  ludzi.

C z y ż  p o trzebu jem y  na ten pun k t  na leg a ć?  
V sz a k ż e ż  w iecie ,  kochani w sp ó łp r a c o w n ic y ,  że 
ic ba rdz ie j  nie w y ł ą c z a ,  nic n a w e t  w ięce j  nie 
f ran izu je  ja k  opinia w kw esty i po litycznej.  C z e -
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ty ran izu je  ja k  opinia w kw esty i  po li tycznej .  C zę 
sto ludz ie  pośw ięcą  r a c z e j  sw ó j  m a ją t e k ,  sp o 
kój i dobro  ro d z in y  niżeli opinią . J e s t  w  opinii 
p o l i ty c z n e j ,  w  duchu  s t ro n n ic z y m ,  coś z a ś le 
p ia ją c e g o ,  coś co s z u k a  p r z e w a g i  i podboju. 
-Łatwo się  innym p r z e b a c z a  re l ig ią  in n ą  niżeli 
w y zn a jem y ,  ł a g o d n ie j s z ą  lub s u r o w s z ą  m oralność,  
s p r z e c z n y  sys tem  filozofii, a le s ię  im nie ł a tw o  
d o z w a la  obrony  innego sz ta n d a ru  po litycznego. 
T o le ru je  s ię  dzis ia j  w s z y s tk o ,  n aw e t  to coby 
najmniej to le ro w a ć  w y p a d a ł o ,  w y ją w s z y  r z e c z y  
z a s łu g u ją c e  n a jb a rd z ie j  na  to le r a n c y ą ,  to jes t  
sp rzeczność  lub o p p o z y c y ą  u czu ć  w  r z e c z y  tak 
ciemnej i z m ie n n e j , g d z ie  sk ło n n o śc i  i in te resa  
tak w ie lk ą  g r a j ą  rolę.

J e s t  z a ś  na  n ie szc zę śc ie  zan ad to  p r a w d z iw e ,  
bo to codziennie  w idz im y  n a o c z n ie ,  że  u p a r te  
p rz y w ią z a n ie  do opinii p o l i ty c z n e j , dzieli sp o 
ł e c z n o ś ć  na  ró ż n e  n ie p rz y ja c ie lsk ie  obozy , z a 
w s z e  z b r o jn e ,  z a w s z e  g o to w e  do r ę c z n y c h  za  
p a s ó w ,  i tego  d o w odz i  ok ropne  do św ia d cz en ie ,  
że  ze  s ta rc ia  się  g w a ł t o w n e g o  i c iąg le  p o w ta -
r ż a n e g o  w y r a d z a  s i ę  g w a ł t o w n y  o g i e ń  r o z p ł o -
m ien ia jący  n am ię tn o śc i ,  ro z b u d z a ją c y  m assy ,  u 
z b r a j a j ą c y  dziec i w spó lne j  o jc zy z n y  j e d n e  p rz e  
c iw  d rug im — a fen ogień , k tóż  tego  n iepam ię tny  
b y ł  pow odem  m iędzy  nami tylu n ie sz c z ę ść  o p ł a 
kan y c h  w o jn y  d o m o w e j ,  nad  którem i po w ie le -  
k roć  w z d r y g a ł  s ię  c a ł y  św ia t .

O tóż je ż e l i  to z a  n a s z y c h  dni n a jb a rd z ie j  roz  
dzie ła  ludzi i j e ż e l i  oni gotow'i s ą  u w a ż a ć  za  
w rogów  tych  w s z y s tk ic h ,  k tó rzy  nie dz ie lą  ich 
uczuć w tej sp ra w d e ,  j a k ż e ż  m ogą  sz ac o w a ć ,  
m i ło w a ć  i u fać  k a p ł a n o m , którycii m ieszczą  
w  poczcie s w y c h  p rze c iw n ik ó w .  A  cóż poczną  
ci k a p ł a n i ,  w  co s ię  obróci ich p o s ła n n ic tw o  
bez za u fa n ia ,  m iłości i sz ac u n k u  t y c h ,  do k tó 
rych  są  w y s ła n i .  P o jm u jec ie  więc kochani w s p ó ł 
p rac o w n icy  że b y śm y  ubliżyli w szy s tk iem u ,  co 
n ak a zu je  ro z tro p n o ść  i czego  położe.nie nasze g o  
św ię teg o  p o s ła n n ic tw a  w y m a g a ,  ż e b y śm y  u b h -  
zy!i B o g u  i k o śc io ło w i,  inaczej missyi pokoju  i 
m iło śc i ,  g d y b y śm y  się  m ięszali  do r o z p r a w  lu d z 
kiej polityki.

IV.
M oglibyśm y p o tw ie rd z ić  n aukę  tę  ś w ia d e c tw a 

mi i p rz y k ła d a m i św ię te j  s ta roży tnośc i .  P a ń 
s tw o  rzym sk ie  od p ie rw s z y c h  w iek ó w  k o śc io ła  
b y ło  podobnież rozdz ie lone  na  s t ro n n ic tw a .  Cóż 
m ó w ił  pod tym w z g lę d e m  do poganów  Ter lu lian  
w  nieśmiertelnej sw o je j  A p o l lo g e ty c e : „ z k ą d ż e  
się  w z ię l i ,  py tam  w a s ,  C a s s iu s z e ,  N ig e ry ,  A l -  
b inusy? W s z a k  je ź l i  s ię  nie m y lę ,  w s z y s c y  ci 
ludzie byli R zym ianam i,  to jest  niebyli C h rz e ś c ia -  
narni. P a t r z c ie ż  co s ię  dz ie je  m ię d zy  n am i,  mó
w i ł  on do P ro k o n su la  a f ry k ań sk ieg o  Scapu li :  
nie zn a jdz iec ie  tu ani A lb iń c z y k ó w ,  ani N ig r y j -  
cz y k ó w ,  ani C a s sy jc z y k ó w .  U czeń  C h ry s tu sa  
nie n a leż y  do ża d n eg o  s t r o n n ic tw a ,  p o n ie w a ż  
nie je s t  n iczyim  n iep rzy jac ie lem .^

L e c z  oto j e s t  je d y n y  pomnik w  d z ie ja c h  C h r y -  
s tyan izm u j a k  w  d z ie ja ch  ś w i a t a ,  k tó ry  nas  u -  
w a ln ia  od c y to w a n ia  innych  św iadec tw ',  ponie
w a ż  z a w ie ra  w  sobie n a jw ię k s z ą  p o w a g ę  tojest 
I 2 tu  milionów w ie rn y c h  z a m o rd o w a n y c h  w  c ią 
gu  t rze ch  p ie rw s z y c h  w ieków  z a  to ,  iż  w ie rz y ł  
w B o g a  i E w a n g ie l i ą ,  z a  to iż odm aw iali  po 
k ło n u  b a łw a n o m , ale n igdy  z a  to ,  iżby  z bliska 
lub z d a lek a  na leże li  do ja k ieg o ś  s t ro n n ic tw a  
C zy ta jc ie  a k ta  m ęczenn ików , a  w  tych  w s p a n ia 
ł y c h  p ro to k ó ła c h  u j r z y c i e ,  że  n igdy  opinie i in- 
te re s sa  polityki lu d z k ie j ,  in tryg i  i w a lk i ,  spiski,  
bunty, rew 'o lucye ,  nie m o g ły  d o s ta rc z y ć  do n ie
n aw is tn y ch  o s k a rż e ń  ani podać  n a w e t  p o zo rn e 
go powodu do n a jg w a ł to w n ie j s z e g o  p rz e ś la d o 
w an ia .  B a l ib y  s ię  te  bo h a te ry  C h rys tyan izm u  
w s t r z y m a ć  p o s tę p y  relig ii  i m iłości ,  z p r z e c iw 
ników  s w y c h  po li tycznych  ro b iąc  p rze c iw n ik ó w  
kośc io ła .  K a ż d e n  z nich  m ó g ł  to po w ied z ie ć  
co r z e k ł  A p o s to ł  P a w e ł  do oska rżyc ie l i  sw ych  
p rze d  t ry b u n a łe m  F e l ik s a :  „ n i e - s ł y s z a n o  mię 
abym  d y s p u to w a ł  z k im k o lw iek b ą d ź  lub m o w a 
mi mojemi p o d b u r z a ł  l u d ,  p o n ie w a ż  sum ienie  
moje c h c ę  z a c h o w a ć  c z y s te  p rz e d  B o g iem  i przed  
ludźmi."

O tóż j e ż e l i  od p o c z ą tk ó w  tak i p a n o w a ł  duch 
w  C h rz e śc ia ń s tw ie  i t a k a  b y ła  w ie rnym  w y 
tkn ię ta  r e g u ł a  p o s tę p o w a n ia ,  j e s t  ona w ię c  d z i 
siaj su ro w y m  n ie z a p rz e c z e n ie  obow iązk iem  dla 
k a p ła n ó w  a  to z pow o d u  t ru d n y ch  okoliczności

w  k tó rych  ży jem y  i z  pow o d u  s ta n o w isk a  ko
ś c io ł a ,  w śró d  w zb u rz o n y ch  s tronnictw ' i n ie s ta 
ło śc i  w ła d z  ludzkich .

W  imieniu B o g a  i k o ś c io ł a ,  w  imieniu g o d n o 
ści w a s z e g o  k a p ł a ń s t w a  z e jd ź c ie  z te a t ru  na 
k tórym  n a  n ie sz c z ę śc ie  n a ro d ó w  o d g ry w a  się 
s t r a s z n a  t r a j e d y a  p c h a ją c a  nas  w  n ie w ied z ieć  
jak ie  ro zw ią zan ie .

Ten  plac sza lo n y ch  bojów' s t r o n n ic z y c h , b a 
d a jc ie ,  a le  z d a l e k a ,  z  wrysokośc i  w a s z e j  w i a -  
ry ,  s ie ją c  nań  m iło s ie rd z ie  i p r z e b a c z e n ie ,  k ió -  
rego  s ię  dom aga b łą d  i s ł a b o ś ć  ludzka .

N ie  zchodźc ie  z (ej ś w ię te j  opoki w  doliny, 
c h y b a b y  p e łn ić  m is sy a  w a s z ą  z g o d y  i m iłości ,  
aby  koić n ie n a w iśc j ,  a b y  b ł o g o s ł a w i ć ,  ab y  ko 
chać.  N iecha j  w ś ró d  wTalk ludzk ie j  polityki,  
w ś ró d  g w a ł t o w n e g o  ta rc ia  s ię  w ł a d z y  i w o l 
nośc i ,  w ś ró d  huku rew o lucy i  i t r z a s k u  w a la c v c h  
się tronów , w ś ró d  ru iny  ś w i a t a ,  n iecha j g ło s  
b i s k u p a ,  n iecha j gPos k a p ła n a  nie inacze j  da

dobnie F law iu so w i bronić  p rze d  w ś c ie k ły m  c e 
sa rzem  s p r a w y  ludzkośc i  na  k o rz y ść  m ias ta  z g u 
bie p r z e k a z a n e g o ;  lub jako  ó w  w ielk i  P a p ie ż  
bez broni w y b ie g a ją c y  n a p r z e c iw  s t ra sz l iw e m u  
zdobyw cy i klęski bożej w z y w a j ą c y  d la  w s t r z y -  
,nanią potoków  b a r b a r z y ń s t w a ,  lub nakon iec  j a 
ko n ieśm ierte lny  a rc y b isk u p  P a r y ż a  ś. p. n a s z  
pop rzedn ik ,  k tó ry  ze  s ło w a m i  zgody' r z u c i ł  s ię  
w ogień w o jn y  domow ej,  ab y  p o w s t rz y m a ć  b r a 
te r sk ą  w a lk ę  i ab y  ten ogień  z a la ć  w ł a s n a  k r w ią ,  
k tó rą  d a ł  Bogu na ofiarę.

V.
W y ło z y w s z y  z a s a d y ,  p rz e jd ź m y  do ich n a -  

s ęp s tw .  A  nap rz ó d ,  n ie ch c ac  bynajm niej ro z b ie 
rać ,  czy  to gdzie indz ie j  p r z y s to i ,  "i jedyn ie  z a 
jęci p o z y c j ą  p r a w ie  z a w s z e  w y ją t k o w a  n asze j  
d y e c e z y i ,  n ie tylko z a c h ę c a m y  n aszy c h  U kocha
nych sy n ó w  w  k a p ł a ń s t w i e ,  ab y  s ię  nie k ła d l i  
na kandydatów ' do zg ro m a d ze ń  po litycznych  
w  p r z y s z ły c h  w y b o ra c h ,  lecz  tak  dob rze  w  in 
te re s ie  religii,  j a k o  i o jc zy z n y  sątfe imy, że  po 
w inniśm y z a k a z a ć  tego k a p ła n o m  n asze j  d y e c e -  
zyi p e łn iąc y m  św ię te  m in is te ry u m , m ającym  p ie 
czę  d u sz  i to zgodn ie  z m yślą  koncylium p a r y 
skiego.

D a ł a  s ię  w y t łu m a c z y ć  obecność c z ło n k ó w  
d u c h o w ie ń s tw a  w  zg ro m a d ze n iu  kons ty tuu jacem , 
a n a w e t  p ra w o d a w c z e m ,  k tóre  po niein n a ty c h 
miast n a s t ą p i ło ,  w a ż n o śc ią  i n a d z w y c z a jn o ś c ią  
oko licznośc i ,  w  k tó ry ch  one b y ły  z w o ł a n e ,  ta  
w y s o k ą  c h w i l ą ,  k iedy  w s t r z ą ś n ię te  w' p o d s ta 
w ac h  s w y c h  s p o ł e c z e ń s t w o  w y m a g a ło  d la  u -  
(rzym am a się  w ys i len ia  w s z y s tk ic h ,  n a ó w c z a s  
w sz y s tk ie  s t ro n n ic tw a  znosiły ' s ię  w je d n o z g o -  
dnej woli oca len ia  k r a ju ;  w s z y s c y  obyw 'ate le 
zd a w a l i  s ię  mieć je d n ą  tylko my s i , ’to jes t  od b u 
do w an ia  p o rz ą d k u  s p o łe c z n e g o ,  ’i nakon iec  w  tej 
u roczys te j  spójni opinia p u b l ic zn a ,  nie j e d n e g o

doktryn od dzieciństwa widywane fenomena powia 
towe. Począłem wspominać i rozważać.

Powiat mój rodzinny był sobie przed laty indy
widualnością tak doskonale zaokrągloną w sobie, że 
kiedy puścił się doń ktoś obcy, to niemógł pięciu 
mil kraju p rze jech a ć , by nie brał trzy razy prze
wodnika, a o drogę co wioska nie pytał. Duch 
powszechny, jakoby duch Spinozowski, w wędrówce 
po wszechświecie zawadził i o ten mój powiat ro 
dzinny Szadkowski. Zaledwie go dotknął,  zaraz 
spekulując na uprawienie go do harmonii z wszech
światem, poprzecinał szerokie i proste gościńce 
przez nasze lasy, groble usypał po błotach, i one- 
mi lufty, myśli,  interesa powszechne powiat mój 
wskroś przeszyw ały ,  przebiegały. Świętej pamięci 
dziad mój pan cześnik, gdy pierwszy raz usłyszał 
trąbkę pocztową na gościńcu publicznym idącym 
p rzez  wioskę, zadumał się głęboko i sta ł  przed gan
kiem nieruchomy jak  posąg. W net atoli opamiętał 
się, a godząc interesa powszechne ze swoim w yłą
cznym, posła ł konnego gońca za pocztylionem, za 
kazując mu trąbić śród boru, bo nazajutrz miał po
lować na lisa, a lis przed odgłosem trąbki daleko 
wycieka. Potem przy wieczerzy sromał się i gnie
wał na to nowatorstwo, proboszcz dowodził publi
cznych pożytków, dziadek oponował, a potem w dy
spucie tak zbłąkali się obaj, że chcąc przyjść do 
ń>du musieli się upić. Cóż byś ty dzisiaj powie
dział <lzia(jUniu, gdybyś zobaczył żelazne szyny prze
ciągnięte przez najlesistszy powiat piotrkowski, a jak 
po ty b szynach cała ludzkość p ływ a, interesa ca-  
ł t ' ? 0 ®WAatia ,pulsui? Jak krevv 1)0 wenach ciała two
je g o ? !  U tybyś z dumą zawołał:  „przyszedł i tu po
stęp i Wi e l k i e  gościńce i wielkie machiny—  Bóg 
przypomniał sobie zapomniane a wierne powiaty 1“

Gdy tak marzyłem Sob:e i czciłem Boga p0 pan- 
teistycznemu,— drzwi się otwarły i dziad mój w pa
radnym kontuSZU mundurowym, z czasów księstwa 
Warszawskiego stanął przedemną. Pokręcił wąsa, 
czoło zmarszczył i odezwał s,g p0wa2, je ;  —  „Głu
piś Aszeć z swoją filozofią i postepem! Owa to h e -  
rezya popsowała stary porządek, a j a gdybym pow
stał z grobu ciałem, jak duszą stoję prze(j toba, to 
ze zmartwienia umarłbym drugi raz pewno. W ła 

z czasem i na zająca nie będzie zagaju. Osuszyli 
błota na Zalesiu, to gdy wiosna przyjdzie aż p ła
kać się chce człowiekowi. Bo lilia niema gdzie 
kwiatu roztoczyć, niemasz łabuzia nawet na posy
panie podłogi kościelnej— a o bekasach, za parę lat, 
nikt w tych stronach nieusłyszy. A cholera idzie 
prostą i szeroką d rogą,  tam, gdzie nawet morowe 
powietrze przez lasy t afić niemogło za Jana Kaź
mierza. Pozwoziliście jakieś mahonie i palisandry 
do dworków szlacheckich na graty, wygnaliście stare 
dębowe bejcowane ławy — zato nikt dzisiaj nieumie 
potańcować ani świeczkowego, ani wyrw ańea, ani 
drabanta, dziewczęta po francuzku szczebioczą, na 
klawikordach grywają europejskie rzeczy, a na gro
bach pradziadów smutno i tęskno. Bo nieprzypły 
nie tam starodawna narodowa pieśń na ciepło dla 
bukszpanu lub barwinku, —  przestaliście się kochać 
na świecie a regulujecie interesa hypoteką lub kor
cami żyta.... Głupiś Asze z twoją filozofią i poste
pem ! —

To rzek ł i zniknął dziadek, dziadek którego du
sza jeszcze miała wąsy sumie i chodziła w kontu- 
szu po oceanach nieskończonności błękitnego świata, 
a kontusz był mundurowo Sieradzki, z haftem, księ
stwa Warszawskiego !

Usłyszeć z za grobów takie przeczenie pojęciom 
żywego świata, to nie dziw, że się w głowie za
kręci. Mimo szumu w głowie i fermentowania wi
na, pobladłem i skruszałem ca ły ;  ręce jakoś zło
żyły się do modlitwy, jakby z nałogu, zmówiłem pa
cierz za duszę dziadunia i całkiem zapomniałem o 
wyższości idei na m ateryą, wedle systemu Kartę 
ryusza ,— runął przedemną jednem widzeniem zgru-  
ehotany panteizm Spinozy, wyrzekłem się wszech- 
bóstwa i powszechności wielkiego a jedynego du
cha— bo gdyby w tym powszechnym duchu utonęła 
dusza dziada m ojego,— dla czegóżby nosiła wąsy 
ubierała się w mundurowy ziemiański kontusz? Po
kazało się, że dppiero Leibnitz miał racyą sprowa
dzając rzeczy do indywidualności, a tę indywidualność 
poddając konieczności, jakby fatalizmowi. Myśląc o 
fatalizmie, zasnąłem, a we śnie pijanym zaniesiono 
mię późno w noc do domu.

• , ■ , - ----- — Nazajutrz zastał mię w łóżku doktór.... ale dok-
snosć prywatna poszła w pontew rkę k lejnot s z la -  tó r filozofii i gdy  mi W yrzucał, że  rozlegam  się le -  
checki stracił swoją potęgę i przy deje. Ha, p o -n iw ie  w ło żu  w dzień  tak  późny ,— odpow iedziałem  
stęp!.... postęp!.... mądre jak ieś  słowo!.... Cóżeście mu s e r io :
zrobił, ? p rZySzii traktami kupcy i wycięli ^asze  _  Zrobiłeś pan we mnie taki rozdział pomiędzy 
asy , wczoraj właśnie ścięli ów dąb na epki do duchem i ciałem, że ciało upiło sie wczoraj, a dziś 
,eizc po którym ja stawałem na dzika i i s rzela- wstać z łóżka niechciafo; utrzymując mię w takiem 

tern zawsze. ,ema dzisiaj gdzie zapuście ogarów, rozłupaniu, przyprowadzisz nakoniec do tego że stra

cę zupełnie jako duch panowanie nad ciałem, istnie 
jak w małżeństwie źyjącem w seperacyi łoża i stołu, 
jegomość osobno, jejmość osobno spacerować będą...!

— Ależ na nieskończoność ducha! źle mię* po
ją łe ś ,  duch twój je s t  istotą wyższą przecież, nieo- 
derwaną od ciała ,  owszem cała jego w tern leży 
potęga, że rządzi ciałem —  rozkaż ciału i wstanie 
z łóżka natychmiast!

—  To niepodobna. Jeżeli Leibnitz ma racyą pod
dając wszystko fatalizmowi, to jeżeli ja  nie mam 
w przeznaczeniu wstać dzisiaj z tego łoża— to bede 
tak leżał przez v.ieki wieków....

Gdy to mówiłem, doktór wyczytał w obliczu 
mojem całe przekonanie jakie wnikło we mnie 
z Leibnitza systemu. Zląkł się na chwilkę, ale nie 
tracąc czasu chwycił krzesło  siadł około łóżka i 
zawołał. —

— Nic z łego ,  leż m łodz ieńcy  spokojnie i s łu 
chaj, możemy i w tej pozycyi odprawić lekcyą. 
Irzejdziemy więc do Kai.ja.

Tu zaczął do*któr opowiadać mi najpierwej żywot 
cały i wszystkie nawykmenia Kanta. Ten wielki fi
lozof przez ca łe  życie mewyruSZa|  z Królewca, raz 
tylko o parę mil wyjechał na spacer do pewnego 
miasteczka. W  tym ciasnym obrębie miejsca Kant 
zgromadził sobie wszystkie pojęcia* o formach świata 
fizycznego, tutaj przypa ryvvaf się ludzkości całej, 
sztukom, naukom, tutaj w bogatej fantazyi wszyst
ko rysował sobie doskonale j wszechświat ogarnął.
Z takich danych warunków postanowił szukać pra
wdy, pilnie szukał narzędzia (j0 szukania prawdy, i 
te narzędzia krytykował. Pierwszein narzędziem do 
szukania prawdy, które mu sję nawinęło, był rozum. 
Wziął więc przedsię ów rozum i począł rozpatry
wać się w nim pilnie, skrytykował go na wszyst
kie boki, dowiódł,  źe rozum głupi na te rzeczy, 
źe rozum prawdy nie znajdzie, złem jest narzę
dziem do tej ekskursyi, i opluwszy go rzucił o zie
mię. Jest to owoc pracy całego życia pana Kanta, 
a ostatnim rezultatem jego badań:

„Rozumem prawdy szukać niemożna, ale prakty
ką jedynie."

Otóż do tej praktyki trzeba zamknąć się w Kró 
•ewcu i niewyjechać za rogatki,  tylko raz* w życiu! 
Teraz zrozumiałem że miał racyą przez dziesięć 
wieków zamknięty w sobie powiat Szadkowski. Aku
rat w czasach Leibnitzowskich rozum zrobił najazd 
Pierwszy na nasze territorium, powycinał knieje, po
suszył _ b ło ta ,  s łowem, jako głupiec wszystko’ po
psuł. Żebyśmy mieli naówczas Szadkowskiego Kan
ta z zaufaniem publicznem, bylibyśmy ogłosili po

spolite ruszenie przeciw najazdowi i łupieży; byli
byśmy ocalili knieje dla zwierzyny, błota dla lilii, 
piskorzy i bekasów.

Zaledwie skończył lekcyą ową mój doktór, ze r
wałem się z łóżka na równe nogi i natychmiast 
napisałem list do ojca, zaklinając go aby niezapro- 
wadzał płodozmianu i irrygacyi bo to is ne najazdy 
rozumu, a ja  przekonałem się ,  źe rozum niezdolny 
do niczego, wedle krytyki Kanta. W  tym liście wy
raziłem się po niemiecku, używając zamiast rozum , 
wyrazu niemieckiego Verstand, a ojciec odwrotną 
pocztą odpisał m i , że do urządzenia płodozmianu i 
irrygacyi nie wziął ani pana Verstanda, ani źadne- 

Niemca, ale po prostu pana Sroczkowskiego, u -2 0

cznia szkoły M rymonlskiej z W a rsza w y , który 
przeszedł praktykę czteroletnią, a jako krewniak 
będzie robił wszystko szczerze, dobrze i tanio. Z Niem
cem takby do ładu przyjść niebyło można.

Na inoje nieszczęście ten odpis ojcowski przy
szedł nie w swoim czasie do Berlina. Taka iono- 
raneya oburzyła mię tylko. Bo właśnie z moim 
doktorem byliśmy w rozpamiętywaniu Fichtego, któ
ry w praktyce był największym materialistą a sta
wiał najidealniejsze teorye. Rewolucya francuzka 
z gilotyną, Roberspierem, Maratem— były kwiatem 
nowszych dziejów, wedle Fichtego. Człowiek ten 
dziwnie zakochał się w odradzaniu ludzkości przez 
wytępienie starych warstw intellektualnych, które 
przez wieki jak oliwa ustały się na wierzchu j a 
łowego płynu. Podobno że każdy z filozofów no
wszych ma swoich zwolenników, są to dziś Karte- 
zyanie, Spinozanie, Leibnicyści, Kantowicze, Szelin- 
giści, Hegliści, — ale Fichtanerów szkoły nikt po 
śmierci Fichtego niewidział, oprócz dzieci kilkorga, 
w małżeństwie przezeń spłodzonych. Ja przecieź 
cżtery dni byłem Fichtanerem i r °woIucionistą, list 
mojego ojca przyczynił się do tego; bom widział, 
źe szlachta są to stare i uparte ignoranty, których
wypleć trzeba jak c h w a s t  z czystej pietruszki.

#

f D okończenie nastąpiJ  

———  -
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•s tronnictw a, ale opinia w s z y s tk ic h ,  bo w s z y s t 
kich  ze sp o li ło  w s p ó R e  n iebez p iec ze ń s tw o ,  p r z y 
s z ł a  do nas  ży c z l iw ie ,  w z y w a j ą c  n a s ,  abyśm y 
zasied li  w  ra d z ie  n a r o d u ,  o k a z a ł a  nam zaufan ie  
i g ło śn o  d o m a g a ła  się  pomocy nasze g o  p o św ię 
cen ia  i na sze g o  ś w ia t ł a .

A le dzis ia j p o zy c y a  n ie jes t  t a ż  sam a. K iedy  
m in ę ła  o b a w a  s t ra szn e g o  n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  zn i
k n ę ł a  i j e d n o ś ć ,  i skoro  s p o łe c z e ń s tw o  z d a w a 
ł o  s ię  u sa d o w ić ,  r o z d z ie l i ły  s ię  s t ronn ic tw a,  
w y m ie rz a ją c  i w y d z ie ra ją c  sobie w ła d z ę .

A b y  mieć w ięc  w p ł y w  j a k o w y  w  tych  Z g r o 
m adzen iach  n a r o d u ,  t r z e b a b y  nam się z w ią z a ć  
z je d n ą  lub d ru g ą  p a r t y a ,  i z  n ią  o b r a d o w a ć .
0  lóż niemożemy n igdy  s ta ć  się  ludźmi party i .  
J a k o  m in is trowie  k o śc io ła  katolickiego, nai^ y ~  
m y do w s z y s tk i c h ,  aby  p o p r a w ia ć ,  aby  z b a 
w ia ć  w s z y s tk i c h ,  a in te res  w ieczny  dusz w  d u 
chu naszym  i w  se rcu ,  musi z a w s z e  p r z e w a ż a ć  
nad  ogran iczonym  i przechodnim  in teresem  po-

"Trzym ając się  innej p o l i t y k i ,  naraz il ibyśm y się 
w cz eśn ie j  lub później w  odmęcie ziemskich w alk ,  
a  re l ig ia  s z a rp n ię ta  w  a re n ę  po lityczną w  n a 
s z y ch  o s o b a c h ,  w y s ta w io n a  na g w a ł t  lub na 
śm iesz n o ść ,  n ie rozsądkiem  naszym  lub p różno 
ś c i ą ,  p on ios łaby  m ęczeńs tw o  n ieuży teczne  i bez
c h w a ły .  , .

M a m y  coś lepszego  rob ić  ukochani synow ie ,  
szczegó ln ie j  też  w  ło n ie  tej stolicy, p ie rw szym  
t e a t r z e  po litycznych  r e w o lu c v j , ^ , .zie. z a lćm
b ard z ie j  mamy się  ob aw ia ć  niechęci ych  s t ro n 
n ic tw ,  k tó reśm y  w otam i lub s ło w a m i obrazili.  
J a k o  k a p ła n i  Z b a w ic ie la  lu d z i ,  powinniśm y mu 
z b ie r a ć  d u s z e ,  s t a w ia ć  je  na d rodze  ich p rz e 
z n a c z e ń ,  z b a w ia ć  je  d la wieczność i. M am y p ro 
s ić  i b ł a g a ć  T ego , k tó ry  w  tych dn iach  sam ty l
ko może p r z y jś ć  na pomoc, 'tojes po tężnego  B o 
g a ,  O jca  św ia t ło śc i  i ź r ó d ła  doskona ło śc i .  M a 
my narodom  r o z ła m y w a c  chleb s ł o w a  B ożego, 
u c z y ć  ich sp raw ied liw ośc i  i m i ło s ie rd z ia ,  od 
w ie d z a ć  ic h ,  op iekow ać s ię  m m i ,  n ieść ulgę 
w  ich n ieszczęśc iach  duszy  i c i a ł a ,  godz ić  ich 
m iędzy  so b ą  w  pokoju Z b a w ic ie la .  T rz o d ę  nam 
p o ru c z o n o ,  mamy za p ęd z ić  j ą  do w ód  z b a w ie 
n i a ,  do p a s tw isk  n ieśmiertelnego ż y c i a ,  k tóre  
Sci zg o to w a n e  w  S a k ram e n tac h  kośc io ła .

NaTtej d rodze  n iebieskiej mamy p o s tęp o w ać  
n a  ich c z e le ,  d a ją c  im obok nauki p r z y k ła d  
w sz e lk ic h  c n ó t .  I  dla dopięcia  tego c e lu ,  tak 
w ś ró d  bu rzy  jak  poko ju ,  d la sku tecznego  p e ł 
n ienia u braci n aszych  m.ssyi zg o d y  i po k o ju ,  
m iłośc i  i z b a w ie n ia ,  t r z e b a  żebyśmy byli o b c y 
mi ich p o d z ia ło m ,  abyśm y się w y łą c z a l i  z  ich 
bo jów .

VI.
W s z e la k o  po lityka w a lc z y  nie tylko w  n aszych  

Zgrom adzen iach  o b rad u ją cy c h  i lu d o w y c h ,  ale 
s ię  szam oce i w  innej a ren ie  o tw a r te j  p rze z  
dzienniki i to w  sposób daleko w ięcej  n a r a ż a 
ją c y ,  daleko zu c h w a ls z y ,  że  w a lk a  o d n aw ia  się 
tam codz ień  i toczy  się ' bez r e g u ł  i bez  u m ia r 
k o w a n ia .  Tam  w  ty c h  z a p a s a c h ,  w  tym kotle 
opinij lu d z k ic h ,  w sz y s tk o  z d a je  się  być zm ię-  
s z an e  i z ł e  i dobre ,  p r a w d z iw e  i f a ł s z y w e ,  m y
śli uży teczne  i z g u b n e ;  zb a w ien n y  pokarm  um y
s ł u  i t ruc izna  ducha. N ie ra z  d a je  s ię  tam czuć 
dech  B o sk i ,  a n ie raz  tchnienie sz a ta n a .

N iecha j  się  n iepo jaw ia  s z a ta  k a p ł a ń s k a  na  tej 
a r e n ie ,  ona tam b y ła b y  p o d a r ta  i sp lugaw iona ,
1 to j u ż  nie ja k  w  c y rk a ch  pogańsk ich  k łam i 
b es ty i  i k r w ią  ofiary w ylane j  na  św ia d e c tw o  
w i a r y  i na w ie c z n ą  k o rzy ść  duszy ; ale z ja d l i -  
w em  ukąszen iem  namiętności lu d z k ic h ,  k tóreby  
r a d e  n a g a b n ą ć  k a p ł a n a  w  c z ło w ie k u  po li tycz
n y m ,  pon iżyć  g o ,  sk rz y w d z ić  i zg u b ić  naw e t,  
dz ie ląc  się  z nim sw em i nadużyciam i.  N iechaj 
w ię c  n ie  m ięsza  się  m inister k o śc io ła  do r o z 
p r a w  ta k  d o b rze  dz ienn ików  politycznych ja k  i 
m ów nicy ,  je że l i  chce  z a c h o w a ć  c a ł y  bl sk  i 
n ie p o d leg ło ść  sw e j  Boskiej missyi.

I  n ie ty lko n iepow inien  b ra ć  u d z ia łu  b ez p o ś re 
dnio w  tych  r o z p r a w a c h ,  ale czasem  powinien 
s ię  o b a w ia ć ,  ab y  pew nym  rodza jem  nieuniknio
nej so l id a rn o śc i ,  nie zm ien i ła  jego zam iaru ,  r o z 
le w a ją c  s ię  n a  jego  a r ty k u ły ,  b a r w a  zanadto  
w y r a z i s t a  d z ie n n ik a ,  do k tó regoby  p r a c o w a ł  
w  in te res ie  religii i n ie sz k o d z i ła  jego w s p o łp r a -  
cow n ic tw u  w  częśc i  czys to - re l ig i jne j .

Z r e s z t ą ,  kochani w sp ó łp ra c o w n ic y ,  rzauko  
b a rd z o  na tem polu może s ię  d o k o n y w ać  obrona 
relig ii .  P o n ie w a ż  g łó w n e  s tan o w isk o  za ję te  je s t  
p r z e z  p o l i ty k ę ,  k tó ra  r o z r z ą d z a  przedmiotami 
sw e j  polemiki każdodz ienne j w e d łu g  w ła s n e g o  
sz y k u  w o jen n e g o ,  k iedy  w ięc  in te rw en iu je  reli
g ia ,  n a r a ż a  s ię  na  pozostan ie  w  drugim szeregu  
ja k b y  sp rzy m ierzen iec  n a  ż o łd z ie  p a r ty i ,  która 
go u ż y ł a  w e d łu g  po trze b y  w a lk i ,  je j  ko le i ,  a 
w te d y  na jm nie jszy  w s ty d  jak iby  go m ó g ł  spot
k ać ,  b y łb y  ten, że  ta  p a r ty a  z d a w a ł a b y  się go 
p ro te g o w a ć .  Nic będzie w ięc  m ia ł  ani miejsca 
d la  siebie s to s o w n e g o ,  ani^ godności c h a r a k te 
ro w i  jego  odp o w ied n ie j ,  i ja k o  p rze k u p ień  wlec 
s ię  będz ie  z a  mizernemi dn ia  k a ż d e g o  in te re s a 
mi. T a k  w ięc  kośc ió ł ,  o w a  corKa niebios i k ró 
lo w a  d u s z ,  s tan ie  się  s łu ż e b n ic ą  w i e k u , w z a 
m iarach  jego na jdum nie jszych  i n a jb ard z ie j  z iem 
sk ich  , k iedy  obow iązkiem  jeg °  b y ł °  n a u c za ć ,  
p o d n o s ić ,  udu ch o w n ia ć  i k ie ro w a ć  na św ię ty ch
d ro g ac h  ew angeli i .  , ,

N iecha j  w ię c ,  je ż l i  koniecznie k tos chce bro
n ić  religii p rz e z  d z ienn ik i ,  n iecha j broni p r z y 
zw oic ie ,  sku teczn ie ,  n iechaj część  p rz e zn ac zo n a

nauce i faktom relig ijnym , będz ie  w y r a ź n a  i od listami, wzywającemi ich do utrzymania zgody j a -  
polityki z u p e łn ie  w o ln a ,  n iecha j  w ię c  w s z y s tk o  kimkolwiek bądź kosztem. L. Napoleon wiedział o 
p o d p o rzą d k o w a n e  będz ie  in te resom  niebieskim, tem i dla tego tak tryumfuje. Kilka dni temu prze
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s k r z y d ła c h  w ia r y  i m i ło s ie r d z ia > po nad  r z e c z y  niewołały: Niech ży je  R zeczpospo lita !  Zdawały się 
z iem skie,  i a ż e b y  p an u jąc  w  w y ż s z e j  s f e rz e  nad owszem przyjaznemi człowiekowi który zwalczył 
burzami politycznem i, bez us tanku  p r z ,  pominali koalicyą kierowaną przez niepopularnego Thiersa. 
lu d z io m , ja k o b y  z n iebios ich n ieśm ierte lne  p rz e -W o jsk o  także, które strzegło Zgrom, narodowego, 
zn aczen ie ,  i am b icyą  ich  k ie ro w a li  ku  s ł a w i e  i nie miało się odznaczać wylaniem dla parlamentu. Tak 
rozkoszom  n ieustannej  s p o łe c z n o ś c i ,  k tó re j  n i e - w  wojsku jak u ludzi dały się-słyszeć napoleońskie
m O O P f t ,  ( T l l y . i P i n i l r / i ń i  n n n l n ś A  i « I r  ł . r l l r n  i V V r f i Z V !  h n a ' i n r y r j  o  i  o  n i a  n n l r U Z l U D C C  W l C l k i p -m ogą gdz ie indz ie j  zna leźć  n a d z ie i ,  j a k  tylko 
w  kościele  J e z u s a  C h ry s tu sa .  I  oto d la tego  ko
chani w s p ó łp r a c o w n ic y ,  tak  g o r l iw ie  polecam y 
p isarzom  ro zb ie ra ją cy m  k w e s ty e  re l ig i jn e ,  k tó 
ry ch  ż a r l iw o ś ć  je s t  g o d n a  z r e s z t ą  p o c h w a ły ,  
aby  z a  s z ta n d a r  za tknę li  k r z y ż ,  jeżeli  z e ch c ą  
rze c z y w iś c ie  s ł u ż y ć  ko śc io ło w i i ś w ię te  in te resa  
religii tryumfem uw ień c zy ć .  ( d .  c. n .).

K orrespondcncya Czasu.

Wiedeń 3 lutego.

oj Kongres celny nieskończył dziś debatów nad 
żelazem. Slinisteryalny projekt utrzymał się na wszys
tkich punktach. Tylko podniesiono cło na przywóz 
s t r o n  do fortepianów do 15 złr. i na wywóz 
n i k l u  do 5 złr. Z Drezna coraz pomyślniejsze dla 
związku handlowego wiadomości. Austrya postano
wiła , i bądź co bądź musi swego dokonać.

Hr. Chambord był istotnie mocno, prawie śmier
telnie chory. Niebezpieczeństwo minęło i jes t na
dzieja zupełnego powrotu do zdrowia. Ta ostatnia 
wiadomość jes t  urzędową.

Dobra harmonia miedzy Prezydentem i tutejszym 
gabinetem, zdaje się coraz więcej wzrastać. Jest 
mniemanie dość powszechne w wysokich nawet gro 
nach politycznego naszego świata , że Prezydent 
skończy na odwołaniu się do narodu. O ile sądzę 
krok ten niezrobiłby tutaj złego wrażenia. Prze
ciwnie !

Wczoraj książę Adolf Szwarcenberg dał pierwszy 
bal. Tańczono aż do 8ej zrana; Cesarz, arcyksięź- 
niczki i arcyksiążęta zaszczycili te świetną fetę 
swoją obecnością. Było przeszło 500 osób, i mię
dzy innymi wszyscy ministrowie, ambasadorowie itp.

W i e d e ń  4  lutego

w W tych dniach nowe nastąpiły uwięzienia: na 
przedmieściu Wideń kilkanaście osób ujętych zo
stało w oberży wespół z gospodarzem. Powód nie
wiadomy. Domyślać się atoli można , że jest poli
tycznej natury. Mówią o emisaryuszach i zabranych 
rewolucyjnych pismach. Między uwięzionymi jest 
niestety wielu zamożnych tutejszych mieszczan.

Pozyczka lombardo-wenecka idzie dobrze. W wielu 
miastach podpisali ją na się tameczni bankierowie. 
Wszakże rząd zdaje się postrzegać, że mógłby ją 
korzystniej zrobić za granicą. J est przytem coraz 
więcej pewności,  że pomimo wszystkich redukcyj 
w wydatkach państw a, trzeba będzie w końcu udać 
się do pożyczki na większą skalę. P. de Bruck był 
ciągle tego zdania.

Zdaje s ię ,  że nadzieja tych, c0 S1§ spodziewali, 
że p. de Kraus, nowy minister sprawiedliwości, od
stąpi od systeinatu centralizacyi, zawie zioną zo
stanie. Wiem z pewnością, że sena z ,ero«y już 
1 kwietnia przeniesionym będzie do ie ma. Człon
kowie tego senatu zatrzymani są wszyscy na swym 
urzedzie.

Cesarz odbył wczoraj przegląd pułku galicyj 
skiego arcyksięcia Stefana, i P° oswia czemu ogól
nego zadowolnienia, oznajmił publicznie apitanowi 
Secmoly de Szek, że go na majora awansował.

j»aryż 1 lutego.

6 Żyjemy ciągle pod ministerymn tymczasowem, 
ale dzienniki elizejskie nie chełp1? S1(.- z Y nie ze 
zwycięstwa odniesionego nad parlamentem. L. Na
poleon postąpi tego razu względme z , ą’. “ o prze
mógł jej wolę, zresztą bo potrzebuje dotacyi. Postę
powanie jego okazuje jednak w gru«cie ironią Mó- 
w io n :  „od was zależeć bedzie, czy mam zachować 
ininisteryuin tym czasow e, 'czy  też wziąsc inne pop. 
tyczne i parlamentarskie; odbudujcie dawną wiek. 
szość konserwatorska, a do was powroce. Osta- 
tni wyraz je s t  zabawny; L. Napoleon podaje za 0-
tia rę  to co jest w rz e c z y w is to śc i o iaią ze stropy
Zgromadzenia narodowego. Dziś zajmuje go głó_
wnie pytan ie ; jakie prawo ma Przej ; X z o ś c i  
konać się o odbudowaniu dawnej . • razu
myślał o anarchii ogólnej; była o J  ręczna j 
cesarska; ale ostatecznie przemógł interes Ludwik 
Napoleon postanowił zaźadać dotacy1 redukując j ą 
do połowy (1 ,500 ,000  fr.) Tym sposobem myśli
przyjść do zgody ze Zgrom, narodowem.

Myśl obejścia sie bez dotacyi i odniesienia się d0 
składek narodu, o ‘której tyle pisano, me była ni_ 
gdy wzięta na seryo. L. Napoleon me wiedział, 
że Francuzi nie są skorzy do składek szczególniej 
zaś chłopi na któ rych  nadzieję swą zdaje się opie
rać. Ludzie znający dobrze sytuacyą są przekonani, 
źe Izba zezwoli na dotacyą i *e poświęci miłość 
własną dla pokoju który stał się tutaj namiętno
ścią. Kiedy objawiła się koalieya w Izbie, konser- 
watorowie departamentowi zarzucili reprezentantów

wyrazy: bavards  i parleurs, nie pokazujące wielkie
go szacunku dla władzy parlamentarskiej, na której 
istnienie Rzeczypospolitej głównie się opiera. Jaka 
różnica ze Stanami Zjednoczonemi, gdzie najznako
mitszy prezydent je s t  niczem w porównaniu z kon
gresem!

Partya republikancka pisała przeciwnie do repre
zentantów należących do koalicyi: zaczynajcie, myś
my gotowi! Był to jednak głos samych Montaniar- 
dów. Reszta republikanów nie okazała się tak sko
rą i gotową. Co do sił republikanckich, mogących 
wystąpić na ulice w razie danym, są tu najsprzecz
niejsze podania: jedni mówią że lud je s t  cichy, dla
tego, że stracił wiarę w socyalizm, w Rzeczpospo
lite, i w swych kierowników; drudzy mówią że jest 
cichy dla tego, źe jes t uorganizowanym, posłusznym 
i cierpliwym. Ja nie wierzę ni w zniechęcenie, ni 
w uorganizowanie, ja  wierzę źe każda chwila sta
nowcza znajdzie lud m iejski gotowym do ruchu; ale 
jestem przekonany, że dopóki wojsko pozostanie kar
ne i posłuszne, ruch będzie niepodobny. Wojsko 
jest posłuszne jenerałom wylanym dla L. Napoleo 
na, lud miejski jest bezbronny; czego więcej potrze
ba do spokojności? Otóż zapewniony od ruchu 
w Paryżu, L. Napoleon jest pewny zwycięstwa w ele-  
kcyach, bo lud w iejski a nawet w pewnej części 
lud miejski, jest jak się tu wyrażają, brułalem enl 
monarchiąue. Dla tego to L. Napoleon upiera się 
przy nieograniczonem głosowaniu powszechnem 
w zastósowaniu do elekcyi prezesowskiej.  Dziś al 
bo jutro komissya trudniąca się rozbiorem propo- 
zycyi do tycz ;cych reformy elektoralnej, ma zawe
zwać p. Waiss min. spr. wewnętrznych dla wyja
śnienia, jaka jes t w tym względzie opinia rządu. Od
powiedź jego odkryje nam niejeden sekret przy
szłości Francyi. Że projekta L. Napoleona sięgają 
daleko, pokazuje to wczorajszy artykuł ogłoszony 
w Bulletin  de Paris, a rozbierający jakim sposobem 
rząd mógłby konstytucyjnie (sic)  rozpędzić Izbę i 
odwołać się do narodu. B ulle tin  de P aris  opiera 
się na pierwszym artykule konstytucyi, podług któ
rego wszechwładztwo spoczywa w samym narodzie, 
zapominając, że inny artykuł uważa za zdradę roz
pędzenie Izby. Niezawodnie artykuł powyższy jest 
tylko postrachem rzuconym na nieprzyjaciół refor
my konstytucyi; ale niespuszczajmy nigdy z uwagi, źe 
L. Napoleon wszystkiego dopuścić się może, bo u -  
trzymanie się przy władzy jest dla niego kwestyą 
miłości własnej,  niemal kwestyą honoru.

Izba zajmuje się ciągle drobnemi projektami ma- 
jącemi na  celu sprawy ekonomiczne i wewnętrzne. 
Jeden z tych projektów wywołał żywe i długie roz
prawy które postawiły oko w oko socyalislów z e -  
konomistami. Wiadomo źe d. 24  maja 1849, Zgro
madzenie konstytucyjne uchwaliło po kantonach śledź - 
two nad położeniem pracy rolniczo-przemysłowej 
Komissye kantonowe przysłały przeszło 2000 pro
tokółów, ale tak niedokładnie skreślonych, że nie 
można było odnieść z nich żadnej korzyści. Komis
sya Izby proponowała zatem, aby protokóły ode
słano do archiwum ministra handlu. Opierając się 
temu, p. Nadaud rozwinął doktrynę socyalistowską, 
którą zbijał p. Peupin, dawny czeladnik, a dziś se
kretarz Izby. Po nim nastąpili inni mówcy. Wywią
zała się kłótnia o to ,  czy Izba trudni się dosyć 
prawami dotyczącemi losu ludu; zapytano się dla 
czego dotąd nie rozbiera prawa o pomocy publicz
nej; dla czego komissya nie zdała raportów o po 
datku napojowym itd. Zarzuty oppozycyi były słu 
s z n e , Izba bowiem nie trudni się dość energicznie 
kwestyami społecznemi. Zaiste, są to kwestye a r -  
cy trudne, ale ich dobra chęć osłoni je  przynajmniej. 
L. Napoleon jest  w tym względzie daleko skorszym. 
Carlier walczy ciągle o wolność rzeźnictwa z radą 
municypalną, która nie może się wyzwolić z 
wnych wyobrażeń. Carlier zawięzuje także między 
wyrobnikami towarzystwo wzajemnej pomocy, na 
kształt towarzystw lyońskich.

Fizyonomia Paryża jes t zawsze taż sama. Giełda 
się podnosi, spokojność jest  zupełna, dni ciepłe i 
słoneczne wyprowadzają na przechadzki tłumy mie
szkańców. Jednakże tej zimy daleko je s t  mniej 
wieczorów zabawnych, niż roku przeszłego. Mimo 
charakteru czysto administracyjnego, ministrowie

W  Berlinie Izba niższa zajmowała się dalej jirawein
0 odpowiedzialności ministrów, wyższa zaś przez 
jedną godzinę obradowała nad przedmiotami porzad- 
kowemi. Dawny minister Ladenberg po raz pierw
szy od czasu swojej dymissyi zjawił się w Izbie i 
usiadł po prawej.

Rozkaz królewski zupełną demobilizacyę armii 
nakazuje.

Minister Saski Beust przybywa na kilka dni do 
Berlina, zkąd jako dawny poseł przy dworze prus
kim dotąd odwołanym nie był. Za przybyciem więc 
złoży pismo odwołalne. Następca jego ma być 
Kónneritz.

Feldrn. Legedycz przybył d. 3 b. m. do Hambur
ga. Zmiana rządu w Holsztynie nastąpiła 1 b. m. 
Rząd namiestniczy w Kiel złożył władze swoją w rę
ce komissarzy Związku niemieckiego. Nazajutrz ko- 
nussarz duński hr. Reventlow -  Criminil wszedł do 
rządu j ako trzeci członek. Ustawa zasadnicza zo
stała zniesioną, również reprezentacva. Listy z Ko
jąca iagi donoszą, iż wszyscy oficerowie armii księstw 

Prz ed marcem 1848 r. w służbie duńskiej 
zos awali, skazani zostali na wieczne czasy na wy
gnanie. J J

Pełnomocnikiem bawarskim w Dreźnie ma być od
tąd radzca Dónniges.

^  Kassel trzeci już  sąd wojenny naznaczony. 
Wielu tamtejszych obywateli przywiedzeni do zupeł
nej nędzy, wybiera się na emigracye zamorska.

Konferencye Związku celnego w Wiesbaden roz
poczęte.

W  Meklemburg-Szwerynie zawieszony został pa
ragraf konstytucyi o stowarzyszeniach mówiący. Two
rzenie stowarzyszeń wymaga odtąd pozwolenia mi- 
nisteryalnego.

— Po burzach ostatnich dni spokój na nowo pa
nuje we Francyi. Dzisiaj nieodbieramy żadnej wia
domości ważniejszej; w Zgromadzeniu przeciągnęły 
się wprawdzie rozprawy nad kwestyą śledztwa co do 
przemysłowej pracy, ale wniosek komissyi odesłania 
protokółów do archiwów utrzymał się. Resztę posie
dzenia poświęcono zdaniu sprawy z petycyj, na które 
jak  zwykle mało zwracano uwagi.

W  obecnej chwili dwie sprawy najwięcej zajmują 
tojest, dotacya i prawo wyborcze z dnia 31 maja. 
Nad obiema obszernie rozwodzi się nasz korespon
dent, a słowa jego  potwierdzają artykuły, które czy
tamy w połurzędow ych dziennikach. Zdaje się ,  źe 
za kilkanaście dni przełożony będzie projekt dota
cyi i to przez obecne ministeryum. Prawo z dnia 
31 maja napotyka coraz większą liczbę przeciwni
ków; rewizyą jego będą zwlekać naczelnicy więk
szości, ale o utrzymaniu się jego już dzisiaj powąt
piewa wielu. Jak wiadomo rozliczne w tym 
przedmiocie podano propozycye; komissya która nad 
niemi obraduje zawezwała ministra spr. wew. Od
powiedź jego  da nam znać o usposobieniu Elizeum
1 wpłynie zapewnie wiele na los samego prawa.

— W  Rzymie Mgnor Consolini zamianowany zo
sta ł w ice-prezesem  przyszłej Rady Stanu; członka
mi je j mają być adw. V anoteli, prof. Orioli i ban
kier Righetti.

W ied eń  4  lutego. J .  C. M o ść  n a jw y ż sz em  po
s tanow ien iem  z d. 2 8  s ty c zn ia  b. r. r a c z y ł  po
stanowić ż e :  1 }  P r z y  w sz y s tk ic h  k o rp u sac h  a r 
mii, w y j ą w s z y  d r u g ą  a rm ią  w e  W ł o s z e c h  i 
c z w a r ty  k o rpus  armii w  N iem cz ec h ,  n a s tą p ić  
m ają  n a s tę p u ją c e  red u k e y e  ze  stopy w o jenne j  
na s topę  in lo c t fa )  p r z y  t r z e c h  p ie rw sz y ch  b a t a 
lionach p o low ych  n ie m ie c k ic h , s ło w ia ń sk ic h  i 
w ło s k ic h  p u łk ó w  piechoty' do 1 0 0  ludzi w  kom 
panii , b j  p r z y  p ie rw s z y c h  batalionach pn iow ych  
w ę g ie r s k ic h ,  s iedm iogrodzk ich  i k r o a c k o - s ł o -  
w ia ń s k ic h ,  tu d z ież  p r z y  w szy s tk ich  bata l ionach  
rum uńsk ich  i nowo u s tanow ionych  p u łk a c h  p ie 
cho ty  sz ek le rsk ie j  do 1 4 0  lu d z i ,  c)  p r z y  n ie -  
m ieck o -s ło w ia ń sk ic l i  batal.  g re n a d y e ró w  do 1 0 0  
lu d z i ,  d j  p r z y  w ł o s k i c h , tu d z ież  w ę g ie r sk o -s ie -  
dm iogrodzk ich  bat. g ren a d y e ró w ’ do 1 2 0 ,  e j  p rz y  
bata l ionach  s t rz e lc ó w  do 1 2 0  ludzi w kompanii, 
f )  z  każde j  kompanii p ion ie rów , rozpuszczonych  
będzie  na  urlop 5 0  p ion ie rów , g j  kompanie s a 
n ita rne  z re d u k o w a n e  być  m a ją  na s topę pokoju  
do 1 5 0 ludzi w  kom pan ii ,  / t )  p rz y  punkach c i ę ż 
kiej konnicy  n as tąp i  zm niejszen ie  o 4 0  ludz i ,
p rz y  p u łk a c h  lekkiej o 20 ludzi w  s z w a d ro n ie .

J .  H l U W 1L/ U l y l i a  J j  7 #
ambieye, powierzać mniemane

uczył iść ś c i e s z k a m i  polityki, jeżeli me int ygi. Za-
u zy . - 'emieckich powmnoby tutaj spra-na

na rpppnevi mego dawnego professora. Juź sięwp;ra-

ieye, powi 
:zył iść ści

zamykają i,S2y

S5f f l Ł . j  mial pozwoli* D e ^ o w ,
szli su: w P aryżu ,  ma 1° I 11,’ ',  i„ ' n  * P cl'
elizejskiego, a szczególniej ho e urcelles, w któ
rym mieszka księżna Matylda

Przegląd Polityczny.
Dzienniki nic ważnego z Niemiec nie przynoszą,

ro zp o rzą d zen ie  co do kom w  sk u tk u  tycli r e d u k 
cyj pozos ta jących  do dyspozycy i now o  u s ta 
nowione bataliony w ;ęg ie rsk o -s ' edm ing ro d zk ich  i
w łosk ich  p u ł k ó w  p iecho ty  p o z o s ta j ą  ty m c z a so 
wo na stopie w ojenne j.  2 )  W s z y s tk i e  d e J t s  
b a ta l io n ó w  s t r z e lc ó w  i p u łk ó w  konn icy  z o s ta ja  
ro zw ią zan e .  3 )  P od o b n ież  l a z a r e tv  pa lo w e  itp. 
w y ją w s z y  p r z y  c z w a r ty m  k o rp u s ie  krmii. 4 )  K o 
nie p o c ią g o w e  i juczne n a l e ż ą c e  do ba ta l ionów  
polovyych i landw ery ,  k tó re  ju ż  do sw o ic h  o b -  
w o d o w  w e rb u n k o w y c h  W ró c i ły ,  m a ja  b yć  za  s ta 
ran iem  na jb liższych  kom end w o jsk o w y c h  s p r z e 
d ane  p rz e z  pub liczną  l ic y ta cy a .  5 )  W z g lę d n ie  
ro zp o rządzone j  p r z e z  J .  C. M ość  r e d u k c y i  a r -  
ty le ry i  i ko rpusu  p o c iąg ó w ,  później w y d a n e  bę
d ą  ins trukeye .  6 )  N ak o n iec  ro z p u sz c z e n i  byr(̂  
m a ją  w s z y s c y  ż o ł n i e r z e ,  k tó rz y  z końcem p a ź 
d z iern ika  1 8 5 0  r. ośmioletnią k a p i tu la c ją  w y 
s łu ż y l i ,  je ż l i  dobrowmlnie pozos tać  w  s łu ż b ie  
n ie ch c ą ;  w  ogóle z a ś  p r z y  ro zp u sz cz an i '1 v\ z g 'ą d  
mieć n a leż y  n a  d a w n o ść  s łu ż b y  > s tosunki jn_ 
d y w id u a ln e ,  m ogące  w ym agać  uw o ln ien ia  od 
s łu ż b y .  .

—  W e d ł u g  przybliżonego o ̂ r a c h o w a n ia ,  po
w y ż s z a  re d u k e y a  zm niejszy  d z i s ie js z y  s tan  a r -
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mii o 8 0 , 0 0 0  ludzi, a oszczędność zląd wynie
sie cknfo 4  miliony z t r .  kwartalnie; wszakże  
pozostałoby zaw sze  jeszcze 4 8 0 , 0 0 0  ludzi pod 
bronią.

— Ogłoszony w  wczorajszej Gazecie W ie
deńskiej,  billans dochodu i rozchodu państwa 
w trzecim kwartale roku finansowego 1 8 5 0 ,  tj. 
cd ig o  maja do 3 Igo  !'Pca r., wykazuje zno
wu deficyt bardzo znaczny, bo 1 8  milionów złr. 
wynoszący. Ogólna summa dochodów wyniosła  
4 6 ,5 3 6 , ‘3 5 9  złr-, z klcrych 2 , 5 8 8 , 7 3 8  nad
zw yczajnych , mianowicie z sardyńskiego w y 
nagrodzenia za koszta wojenne. Dochody z w y 
czajne powiększyły się w  tym kwartale o złr .  
4 ,3 0 5 ,0 0 0  złr. Ogólna summa wydatków w y
niosła 6 5 ,4 6 5 ,1 2 6  z ł r . ,  z której 2 0  milionów 
przypada na nadzwyczajne w ydatk i,  a miano
wicie na otrzymanie armii na stopie podwy ższo
nej i na budowę kolei żelaznych. W  porówna
niu z poprzednim kw artałem , najwięcej się po
w iększyły  wydatki ministerstwa spraw wewn.,  
najwięcej zmniejszył s ię  etat dworu. Z  ubole
waniem widzimy zmniejszenie rozchodów' na 
etacie ministeryów oświecenia i rolnictwa, naj
skrzętniej uposażonych.

F R A N C Y  A .

P a r y ż  d. 31  stycznia. I m  P resse  umieszcza 
a r t y k u ł :  o rządzie  przechodnim w e  F ran cji ,  
z którym aczkolwiek nie w szędzie  zgadzamy się, 
spotkaliśmy się wszakże po kilkakroć w tśm co
śmy w onegdajszym przeglądzie powiedzieli"

trwać dopóty, dopóki trwa położenie rzeczj', 
czyniące go koniecznym, Rząd ten bezwątpie-  
nia jest  najmniej zgubnym i najmniej z ły m , ze  
wszystkiego co dzisiaj można znaleść po za za
kresem polityki now ej,  opierającej się na demo
kracji. Co do nas wolimy go nad rząd, który 
dopiero co z g a s ł  w  swej niemocy. Stronnictwa 
połączone przez dwa lata przecivv lizpltęj mia- 
ł y  w  ręku swym w ła d z ę ,  miały ją z pp. Odilon 
Barrot, Leon Faucher, De Falloux, miały ją 
z pp. Rouher i Baroche. Nie z a ło ży ły  nic, zbu
rzyły w szystko. Ich dzieło jest dziełem negacyj. 
Nowi ci barbarzyńcj', na to tylko zdobyli ltzpltą, 
aby ją  sk rzyw d zić ,  zrabować i niepłodną uczy-

1 8 1 7

zaufani w  R z ą d z i e ,  zaprowadzili ją do rządu 
t y m c z a s o w e g o  z r. l8ol. Te dwa stanowiska 
p o d o b n e  do siebie aietylko z imienia, ale i z isto- 
tjr, z tych samych przyczyn w yrosły ,  te same 
więc rezultaty wydać powinny. Pod prezyden- 
cyą Ludwika Napoleona jak i pod rządem króla 
Ludwika Filipa, w ład za  idąc w  brew swemu i 
czasu sw'ego prądowi, w  ciągu trzech lat po 
dwakroć p rzesz ła  do niemożności żj-cia. Ta tyl
ko zachodzi różnica, że rząd tvmczasow’y  po
c z ą ł  się w  rew olucyi, rząd przechodni w  koa
licji.  Hzad tymczasowy, tylekroć po upadku 
swym oskarżany, był koniecznością. Nie broni
my go jako system, pojmujemy i usprawiedli
wiamy jako położenie. On Francyą przez trzy 
miesiące utrzymał w  wstrząśnieniach, i mimo 
niezliczonych przeszkód, zaw iódł ją spokojnie 
do wyborów powszechnych, i do regularnego 
wykonywania praw sw ego wszechwTładztwa.

„Rząd przechodni, wzgardzonj', jest w  sw o
im c z a s i e  k o n i e c z n o ś c i ą .  N i e  p o p i e r a m y  g o  j a k o
rząd przez nas ulubiony, ale przyjmujemy go i 
poddajemy się mu, jako jedynemu rządowi, któ
ry wśród rozdziału partyj i rozwiązania w ię
kszości, może poprowadzić kraj między sk a ła 
mi groźnend rozbiciem do wyborów w r. 1 8 5 2  
i powrócić jej w  tym czasie zupełność jej 
praw.

„Jakiż jest obecny stan Francyi? Jestto p r z e j 
śc ie :  Każde stronnictwo tylko sobie przyszłość  
przyznające, nic innego nie widzi. Przejście to 
prowadzi kraj w ed ług  legitymistów tylko do 
Henryka V, w ed ług  orleauistów tylko do Hra
biego Paryża , w ed łu g  bonapartystów tylko do 
cesarstw a, w ed ług  republikanów umiarkowa
nych do prawdziwej republiki, w edług socja li
stów do socyalizmu.

„Przejście i tylko przejście; to s ło w o  odpo
wiada wszystkim nadziejom, cierpieniom, my
ślom, zasadom, ambicyom. To s łow o  wydo
bywa się z Elizeum, z W iesbaden, z Cla
remont, jak niemniej, ze wszystkich okolic 
Francji ze wszystkich szczebli społeczeństw a,  
począwszy od warsztatu aż do balowejsali,
począw szy  od chaty cierpienia, aż do pała
cu rozkoszj'. Nie naszą to jest^ wTiną, że kraj 
przywiedziony do tej ostateczności, iż nie może 
znieść rządu stanowczego, i przerwać pod pe-  
wnvm względem życie normalne dla braku bodź
ca je urządzającego i w'oli z niej użytkującej. 
Uchowaj b oże ,” abyśmy chcieli korzystać z ta
kiego położenia. Niema nic gorszego dla narodu, 
niema nic sprzeczniejszego naturze narodów, która 
jest nieśmiertelną i boskiego początku; tej natu
r a l  która koniecznie potrzebuje postępować, 
tworzyć j udoskonalać w nieskończonem dziele 
cywilizacyi i postępu. Czas jest  kapitałem da
nym prze/. Boga ludziom, dla umorzenia go i u- 
żytkowania zeń. Ten kapitał lepiej zneutralizo
w a ć  niżeli obrócić go na z łe .  Taki jest nasz 
plan na te kilka miesięcy dzielące nas od roku 
4 8 5 2 ;  wiemy, że przez ten czas możnaby zro
bić wiele z łego , aby więc złemu zapobiedz, le
piej dobre odroczyć.

„Jakaż powinna być m;SSya Rządu tymcza
sow ego? oto n,p^ykalności zachować przy
sz łość , odroczyć rozwiązanie, sprzątnąć trudno
ści i zajścia, p r z y d u s t ć  polityką, ze staremi ma
chinami administrować, o ile możności najlepiej, 
w  praktyce poprawiać nadużycia wj'pływające  
z istoty rzeczy, za ła tw iać  interest, opiekować 
się nimi, zachowywać, utrzymywać, poprawiać, 
jednem słow em  — czekać. P ł zy najmniej jeźli ta
ki rząd nie popchnie Francy i 5 nie cofnie jej też;
jeżeli* w  nim nie znajdzie ona swTej wielkości,
nie znajdzie też grobu i niewoli. Nie widzimy 
w ięc dlaczrgoby podobny stan rzeczy niemiał

nie.
„To co te stronnictwa dotąd zrobiły, na przy

sz ło ść  zrobić nie będą mogły, bo ich koalicja  
jest rozerwana. Odtąd z jednem z nich rządzić 
nie będzie można, bez narażenia się na nieprzy- 
jaźń  drugich. Rząd któryby się zw rócił  w tę 
stronę, popadłby w  zupełną anarchią, byłby 
rządem zamięszania i wojny domowej.

„ B y ł  wprawdzie jeden środek do uniknienia 
tych niebezpieczeństw bez wpadnięcia w  stan 
przechodni, trzeba było pogodzić Ilzpltę z jej 
rządem. W skazywaliśmy to, podawaliśmy dro
gę ministeryum administracj’jnego. P. Bonaparte 
zdaw ał na'jednę i na drugą nachylać się stro
nę, ale w  połowie drogi stanął i w yrw ał się 
z kłopotów ostatecznej decyzji  przez chwilowe  
przejście. W szystko co było można robiliśmy, 
aby tej chwili przechodowej zapobiedz, a rząd 
skręcić na drogę, gdzieby znalazł warunki si
ł y  i trwałości. Dzisiaj znosimy ją jako fatalną 
konieczność, którą błędy ludzi stanu narzucają 
ludom nawet najczynniejszym. Zapewne jestto 
nieszczęśc ie , że tych dni pokoju, które nam 0-  
patrzność daje, nie używamy dla udoskonalenia 
socjalnego; jestto nieszczęście, że te dnie coby 
mogły być tak s ław nem i, są tak haniebnie bez
płodnymi. Ale przynajmniej niech rząd prze
chodni zachowa Francyą i Rzpltą, oto w szy 
stko czego się od niego domagamy. Późnipj 
Francj'a w innjrch rękach wynadgrodzi sobie czas 
stracony, później zakwitną drzewa i owoce w y 
dadzą , tymczasem czekajmy niech przejdzie
zima.'

— W  d. 2 5  maja 1 8 4 8  Zgromadzenie kon
stytuujące nakazało śledztwo co do pracy prze
mysłowej i rolniczej, u łoży ło  2 9  pytań i prze
s ła ło  je każdemu z 2 8 4 7  sędziów pokoju. K aż-  
den z tych sędziów miał wybadać komisyą ob
w odow ą, złożoną porówno z majstrów i wyro
bników i obowiązaną do dania potrzebnych w y 
jaśnień. Z pomiędzy zebranych komisy), 7 7 0  
n i e o d p o w i e d z i a ł o  n a  w e z w a n i e  I z b y ,  2 0 7 7  p r z e 
s ła ło  protokóły sw e  Zgromadzeniu, które ode
s ła ło  je  do osobnej komisyi mającej na celu roz
biór tych licznych dokumentów. U płynęło  dwa 
lata, zmieniły się  okoliczności, które tę ważną  
kwestyą poruszyły, inni nastali ludzie i wybra
na komisya, o której zdaniu można było w ie 
dzieć, naprzód ośw iad czy ła , że 2 0 7 7  protoku- 
łó w  nic nauczającego nie dają i jako jedyny re
zultat sw ych  poszukiwań podała, aby protokuły 
złoży ćdo archiwów ministeryum rolnictwa i handlu. 
Ta to niespodziana konkluzya komisyi w y w o ła ła  
wczoraj i dzisiaj w  Izbie burzę, przypominają
cą dawne czasy Zgromadzenia konstytuującego. 
Odczytując protokuły obu tych posiedzeń nie 
można się oprzeć pewnemu smutkowi w idząc,  
że najważniejsze kwestye, z laką lekkomyślno
ścią są  traktowane. Z  jednej strony występują 
zarozumiali teoretycy, którzy dowodzą, że trze- 
ma dekretami rozwiążą w szystk ie 'najw ażniej
sze zagadnienia, zbogacą kraj, zabiją proletaryat 
i ludzkość ca łą  zbawią, z drugiej strony przycho
dzi również zarozumiała a ciemna komisya, która 
powiada, że to co jest, jest najlepsze i ze  we 
wszystkich kwestyach rolniczych i przemysłowych  
nic mędrszego wy myśleć nie można, nad to co 
istnieje. Zgromadzenie nie miało ochoty wda
wać się w  szczegółow e rozprawy co do kw e-  
styi socyalnej, ograniczyło się tylko na dysku-  
s y i ,  czyli przyjąć wniosek komisyi: i przyjęło, 
z tą różnicą, że protokóły komisyj obwodowych, 
nie będą złożone w archiwach ministra, lecz
Zgromadzenia. .

Na początku posiedzenia, prezes dom osł, ze 
nadesłane zosta ły  Izbie projekta organizacji 
gminnej i departamentowej.

Renty  3°/„ 5 7 -  85 pod. 5  cent. Ren ty  5 %  9 6 — 45 podw. 
10  cent.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 lutego. Od 26 styczn ia  do Ig o  lutego popeł

niono w K rakow ie  następujące k radz ieże :
1 )  U pani E w y  Sassorsk ie j  pod L. 30 gm. VI Stradom 

skradziono banknotami 10  z ł r .  m. k. i chustkę jedw abną,  win- 
ny tejże k radzieży  z o s ta ł  ujęty. 2 )  Kradzież jedwabnej 
chustki popełniona u pani M agdaleny Z a w r z a ł  przed dwoma 
la tam i , odkryto w inną te jże k radz ieży  i przyaresz tow aną 
została .  3}  Pewien kieszonkowy złodziej s c hw ytany  został 
na uczynku, j a k  osobie nieznajomej pugilares z pieniędzmi 
z kieszeni wydobył.  4} Panu Wojciechowskiemu z Rącznćj 
obwodu krakowskiego skradziono bundę z woza na Rynku, 
sp ra w c a  tej k radzieży  schw ytanym  zos ta ł  i bunda poszko
dowanemu oddana. 5 )  U pana Tomasza  Morawieckiego r ę -  
kawicznika ukradziono 30 z ł r .  i inne rzeczy,  sp raw cy  tej 
k radzieży  są  przytrzymani.

W s z y s c y  winni wyżej wspomnionyeli k radzieży ujęci,  R a 
d i e  miejskiej do postępowania sądowego odstawieni zostali.

— W c zo ra js zy  p ierw szy  bal w nowćj R esursie  licznych 
wabił gości;  obszerny lokal  S teinkellcra  pomieścił wygodnie

około pięciuset o sób ;  w jednym pawilonie kilkanaście  stoli
ków do gry ,  ^wszystk ie  z a ję te j  bilard i cz y te ln ia — w dru 
gim t r a k ty e rn i a — w  ś rodku  sa la  balowa, niezbyt rzęsis to  
oświetlona. T ancerzy  było przynajmniej t rzy  razy  tyle co dam 
u ń c u j ą c y c h — te też wcale prawie iriewypoczy w a ły .  Pod
czas p uzy między 1 2 tą a l w s z ą  widzieliśmy te damy wie
czerzające w pawilonie r e s t a u r a c j i ,  wśród najgęstszego jaki  
sobie w ys taw ić  można dymu cygarowego.

— Na tegorocznej  w ys taw ie  sztuk pięknych w Pary żu zw ra 
cają  uw agę następujące u twory  Polaków:

Z rzeźby, biust j e n e ra  Chłopickiego , przez młodego S t a -  
t l e r a ;  tegoż j e n e ra ła  p o r t re t ,  przez pana F a ja n s a  z W a r 
s z a w y ; portret M atki -  P o lk i , przez pannę S z y m a n o w s k ą ;  
O statn ie chw ile  C hopina, przez Teofila Kwiatkowskiego.

— W e d łu g  wydanego przez komisyą w y s ta w y  londyńskiej 
uwiadomienia, przedmioty do takowej przypuszczoue podzie
lone będą na 30 oddz ia łów ,  mianowicie: P ło d y  su ro w e  1)  
rzeczy kopalne,  medale, m inera ły  i kamienic ,  2 )  wyroby 
chemiczne i farmaceutyczne,  3 )  p łody do żywności s łużące ,  
4 )  roślinne i zwierzęce m ate rye  używane w fab ryka ch  do 
naczyń, ozdób itp. M ach iny  5 )  machiny do bezpośredniego 
użycia,  6)  machiny i narzędzia  fabryczne,  7} rysunki  i wy 
nalazki  wchodzące w zak res  inżyniery i  cywilnej i a rch i te
k tu ry  i budownictwa, 8 )  przedmioty należące do inżyniery 
wojskowej, a rch i tek tu ry  morskiej, budowy okrętów; zbroje 
broń wszelkiego rodzaju, 9} machiny i narzędzia  rolnicze i 
ogrodnicze, 10)  narzędzia  fizyczne i rozmaite w ynalazki  
w zak res  F izyk i  wchodzące, j a k  niemniej instrum enta  m uzy
czne i akustyczne. F a b r y k a ty : 11)  baw ełna ,  12 )  w ełna  
13) jedwab i aksamit,  14 )  tow ary  lniane,  1 5 )  w yroby  mie
szane , 1 6 )  skó ry  i wyroby  s iod larsk ie ,  fu t ra  i w ło s i a ,  17) 
papier,  druki  i wyroby introligatorskie ,  18 )  tkaniny,  19) dy 
wany, k o ro n k i ,  haf ty  i ga lan te ry jne  tow ary ,  2 5 )  suknie 
wszelkiego rodzaju, 2 1 )  wyroby  nożow nicze i narzędzia  clii 
rurgiczno, 2 2 )  to w ary  żelazne i sta lowe w ogóle, 2 3 )  w y ro 
by z sz lachetnych m e ta l i ,  jubilerskie i wszelkie zbytkowne 
a r ty k u ły  poprzedniemi rubrykam i nieobjęte, 2 4 )  s z k ło ,  25 )  
garncars tw o ,  porcelana,  sz te ingu t  itp. 2 6 )  meble i roboty t a -  
picerskie,  2 7 )  wyroby z produktów m ineralnych s łużące  do 
budowy lub ozdób np. m a rm u r ,  porfir, cement, sztuczne k a 
mienie itp. 2 8 )  w yroby  z m atery i  roślinnych i zwierzęcych 
nie będące tkaniną ,  2 9 )  rozmaite pomniejsze wyroby fab ry 
czne. R z e ź b ia r s tw o :  30 )  modele i rzeźby.

Francuzk ie  dzienniki, m ianow icie : M o n ite u r  In d u s tr ie l  i 
1’O rdre  nietylko, że p r z e s ta ły  zachęcać francuzkich f ab ry k a n 
tów do p rzesy łan ia  w yrobów swoich na  tę w ielką w ys taw ę  
ale nawet w yraźn ie  im to odradzają . O trzy m u ją  one, że 
Anglia uw aża  tę  w y s ta w ę  jako  środek naprzód pokazania 
świa tu, j a k  dalece jój p rzem y sł  w yższym  je s t  od f rancusk ie
go, niemieckiego itp., a  powtó/e nabycia tanim kosz tem fran 

cuzkich modeli i wzorów, mianowicie w wyrobach  zby tko-  

wych.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra ficzn a  s  dn ia  Ago lutego. /Meta

liki 5-proo.  9 6 % . — Metaliki 4 % -p ro c .  8 4 % . — Metaliki 
t -p roc .  .7 5 % .— 4  proc. z 1850 r. 8 8 3/4.— 2 ' / , -proc.  4 9 % . — 
Augsburg 130 '/ , .— Londyn 12 fi. 40 k r . — Paryż  1 5 2 % .— Ak- 
cye-Bankowe 1183. Akcye kolei żel. półn Ferdinands.  1 2 .3 9 .  
jfrHtfń K r n k o w s k l  $  Cl. 6 go lutego, flarknoty : 8 4 '/3.— 'Pol

skie papiery — . — i /n i - s i  1 0 7 % .  — iis.porva-:
roś.  3 4 —12. Runie s rebrne  nowe — . — 1 - . i e ty  zł;:. 20. 6 . 
LiSt.y zas tawr-s 'Król. Pols, bez kupon. 1 0 0 % . — L is ty  z r -  
s taw ne  Galicyjskie  da ją  9 3 % ,  żadują 94.— Cwane, s t a 
re  107' /,  nowe 1 0 8 1/, .

K urw  l w o w s k i  K d i t id  3go lutego. Dukat holenderski z ł r .  
5 5 1 . — Dukat aus tryack i  5 kr .  54 — P ó ł im p o ry a ły  rno. 10  
12 kr . — Polski k u ran t  1 29. — Robe! ros. s r .  1 59. — 
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  91 z ł r .  12 kr .

K a r s  w i e d e ń s k i  d n l i  4go lutego. — Metaliki 9 6 l/4. — 
Nowa pożyczko 8 4 % —  Akcye l ianku wiedeńs.  1160. — 
Akcye Kolei żel. 122.— Agio od z ło t a  33 od sreb ra  
30 Kurs nominalny.

K u r s  w r o r l a w s M  z ć n  4go lutego. Eanknoty  a r s t ry a c .  
785l i , . — Polski kuran t  94 % . — L is ty  za s ta w a ć  Król. Pols, 
nowe 9 3 % — dawne 9 4 ' / , .— Akcye kole? żel. Krafco.- 
górno-nziąs .  74.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 4 do d. 5go lu te g o : 
Rozborski Jó z e f  z Piwoda. Prokopowicz K a ta rzyna  z Mni
szka. Kurzweil H enryk  z Sm arzow a.  R a js k a  Adela baro 
nowa, Ja b ło n o w sk a  Emilia z Polski. Huppcrt  Ignacy z W a  
dowie.

W y j e c h a i l :  B o b ro w sk i Adolf lir. do T arnow a. Sinido- 
wicz Ignacy c. k. urzędnik cy rk .  do Bochni. W ęgrzynow sk i  
Jó z e f  do Ź cgartowic.  Borkowski Roman do Galicyi. Bro- 
nicki L ucyan  do Polski. W eissem bach  Karol  do Pi Uri. R u s s -  
wurm Henryk  do Wiednia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY z b o ż a

n a  T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K le p a c zu  p r z y  K ra ko w ie  
w  tr z e c h  g a tu n k a c h  Vr aktyko icanego .

W  K R A K O W IE 
dnia 3  i 4 lutego 1851 r.

I. Gatunek. *1. Gatunek. 111. Gatun.
od || do od || do od || do

|z r |kr | |z r |kr | z r |kr | |z r |kr z r |k r | |z r |k r

A  
22%

45

45

30| 
301 
30f 

- 5 4 j  
-  42 
2 22
1 « ' / „  
2'42 
1 

30 
15 
15 
15 
15

6j22%
5 
4 
2 3 7 %

30

45

48|
37%

Korzec pszenicy .
ż y t a .........................
j ę c z m ie n ia ..............
o w s a .........................
rzepaku letn. . • •

„ zimowego . •
g r o c h u .................. •
j a g i e ł ........................ •
ziemniaków . . . • 
rzepaku zimowe • 

n letniego •
Ce tnar  s i a n a .........................
„ n s ł “ my  ",
Gar. sp iry tusu  z o p ła tą  r z ą *1 

okow ity  „ “ „
m a s ła  czystego . •

Kopa ja j  k u rz y c h  . •
Drożdży wanien, zp iw a d u b
, « « » inar"
Korzec fasoli   ..................

n n  ......................
n n p e r ł ....................
„ B o b u ............................. .   1----

Sporządzono w  biórze Kommmsaryatu T argow ego  
Delegowani O b y w a te le : _ °oonisarz T a rg o w y

J .  K a n ty  K n o w ia ko tcskt. W . D o b rza ń sk i.
A. D u d k ie w tc z . **orn  Adjunkt.

45

30

BBZ1D9WI,____

Nr. 4039. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ. [595]  
M iasta  K ra ko w a  i Jeg o  Okręgu.

IV skutek podania S a ry  Krongold o przyznanie  je j ,  jako  
nabywczym praw L a z a ra  i Z a e h a ry a sz a  F ra n k ló w ,  summy 
*łp. 2052 gr . 2 1 %  na domu pod L. 74 lit. A  w gminie Xej 
miasta Krakowa, hypotecznie ubezpieczonej, w spadku po ich 
ojcu Józefie Frank lu  pozos ta łe j ;  T ry b u n a ł  po w ys łuchaniu  
wniosku P rokura tora ,  na zasadzie ar t . 13 ust. hyp. z roku 
1844, w zyw a w szystk ich  m ogących mieć prawo do rzeczo 
nego spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu trzech mie
sięcy do T rybuna łu  zgłosil i  — w przeciwnym bowiem 
razie summa wyżej wspomniona, S a rz e  Iirongołd przyznana  
zostanie.

Kraków dnia 28 listopada 1850 r.
Sędzia prezydujący BRZEZIŃSKI.

Sek re ta rz  B u rzy ń sk i .

O b w ieszczen ie . O97)
Praw nie  za ję ta  s to la r szczy zn a ,  ja k o to :  k a n a p a ,  k rzes ła ,  

s to ły ,  komoda i s z a f a ,  będą l i g o  b. m. i r. o godzinie Klej 
z rana  przed Sukicnicami miasta  Krakow a zlicytowane.  — a 
zaś dochód z całego domu, w mieście żydowskićm przy K ra
kowie pod Nr. 77 stojącego . dnia 2!  b. m. i r . o godzinie 
10 z rana  na gruncie tegoż domu, przez publiczną licy tacyą 
w 3- le tn ią  dzierżawę wypuszczony. Chcący takow y licyto
wać z łoży  wadium złp.  80. W a ru n k i  dz ierżaw y przed sam ą 
l icytacyą  odczytane będą.

Kraków 3 lutego 1851.
D z i a r k o w s k i ,  c. k. kom. sąd.

Inscratj.

STAHISŁAW BOROWIECKI

Ma honor zawiadomić Szanow ną  Publiczność , iż z dniem 
1 lutego b. roku przeniósł  swój sk ła d  z ulicy Floryańskiej  
w Rynek na przeciw Głównego Odwachu do domu pana Si
korskiego, po łączony ze sklepem obuwia damskiego.— Z a o 
pa trzyw szy  się we wszelkie roboty rekawieznicze, a  miano
wicie: w rękaw iczki glansowane p r a g s k i e — oraz przyjmuje 
różne roboty I l a f ł l l  do o p ra w y ;  za ręczając  za  dobrą i gu
stowną robotę i po bardzo umiarkowanej cenie poleca się  ł a 
skawej Publiczności. [ 5 9 3 - 1 - 3 ]

m u
11 Sn i Dom murowany pod L. 9t> 

w gmin. I 
p rzy  uli— 
c y S .  J ó 

zefa, każdego czasu je s t  z wolnej ręki  do sprzedania .— Bliż
sza wiadomość w handlu P. Józefa  Verdcrbera . [586 — 1- 6]

W  przedmiocie gospodarskim.
Bogactwo kra ju  polega na uprawie zboża i chowie inwen

ta rzy .  W  tym przedmiocie przedstawiam kilka pomysłów, 
opartych na praw ach  zasadniczych natury.

Z pomiędzy zbóż upraw a pszenicy pierwsze niezawodnie 
trzym a miejsce. W  niój rolnik pokłada  swoje nadzie je ,  ona 
w ciężkich czasach pokryw a koszta  gospoda rsk ie j  dążeniem 
zatem jego być powinno, by j a k  najwięcej pola można nią 
obsiać i najobfitsze w y d a ła  plony: co można-osiągnąć, upra 
wiając koniczysko p ły tko  np. na trzy  ca le ,  nawieść lekko 
króikim naw o/cm , dobrze pomieszać, u łożyć w grządki w od
ległości bujnego k rz a k a  pszenicy ,  t a k ,  żeby jój w bruzdach 
n iezos ta ło ,  następnie zasiać pszenicę siewnikiem i ziemię 
zbytecznie spulchnioną p rzygnieść :  co da się uskuteeznić s ie 
wnikiem, zbudowanym w ten sposób, że ziarno przez ru rkę  
wpada do row ka  zrobionego prętem żelaznym , na k tórym  
osadzone dwa sk rz y d e łk a  odrzucające ziemię zby teczną j  
kółko osadzone na sprężynie  ugniata ziemię n a ’około ziarna, 
k tórą  usposabia do za trzym an ia  wilgoci i chroni od p rze -  
m arznien .a j  na wiosnę, gdy się chw as t  puści, oczyścić g raca  
konną.

T rzym ając  się tej metody, nie ina potrzeby uprawiania  ca
łej w a rs tw y  rodzajnej i nawożenia  jej  tak głęboko, ale tylko 
tej częśc i ,  k tó ra  zos ta je  w bezpośredniem zetknicniu z ko
rzonkami ssącemi pokarm roś l inny ,  bo w łaśc iw y  korzeń 
ssący  wilgoć może się zapuścić do zupełnej głębokości  
w ars tw y .

Chcąc u trzym yw ać  największą  ilość inw entarza  , wy pada 
w szys tką  słomę obrócić na paszę dla inw en ta rza ,  a koni
czynę w stanie zielony m porzniętą i ukoszoną dawać zam ias t  
roślin okopowych, na sposób powszechnie używ any  w Anglii.

P ra ca  zdaje się być w iększą ,  ponieważ się uprawia b a r 
dzo p ły tk o ;  że  koniczyny nie trzeba  zbierać razem ale czę
śc iowo, że .się można obejść bez k ra jan ia  w a rz y w a  — po 
bliższóm wpatrzeniu pokaże sie że nieprzenosi p racy  zwyczajnej.  
( 5 9 4 )  A. G.

8 P 0 S T BX F//F .M A  METEOROLOGICZNE.
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